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Bese CASE 


x (RZ Zatrzymane zeszyty przez miesiąc od dnia doręczenia, uważać 


będziemy jako przyrżeczenie przedpłaty. 


PROGRAM 


i ogłoszenie przedpłaty na nowe dzieło pod tytułem: 


Skarbiee polski. 


Każdy, w stowarzyszeniu żyjący człowiek, ma obok rodzinnych 
powinności, nietylko obowiązki dla ojezyzny i ziomków, ale i dla spo- 
łeczeństwa. Obowiązki te są święte dla każdego myślącego człowieka, 
a powinnością niezbędną dla tych, którzy albo własnem popędem znie- 
woleni, albo przyjętem powołaniem do przodkowania drugim przezna- 
czeni, w szranki żywota czynnego występują. 

Poczuwając się do tej powinności, aczkolwiek z słabemi siłami, 
ale gorącem zamiłowaniem wszystkiego co świetność i ducha narodo- 
wego podnosi, ośmielam się podjąć wydawnictwo pisma, któremu daję 
miano: Skarbiec polski. Sama ta nazwa wskazuje wielkość moje- 
go przedsięwzięcia, a odwagę moję podpiera niezachwiana wiara, że 
zacni i światli ziomkowie w tej świętej i dla ogólnego dobra podjętej 
sprawie narodowej, chętnie przyjažna podadzą mi rękę, i ARP czem 
będzie mógł, pracę i usiłowania moje wesprze. . 

Mimo zagłady czasu i nacisku obcych żywiołów, ziemia nasza 
ma jeszcze dosyć pomników świetności i chwały naszej, a historya 
ma zasoby ksiąg, zasilających żywotnemi sokami arterye życia naro- 
dówego. Kto jednak 'pogląda duszą i uczuciem prawego Polaka na ży- 
cie narodowe i obywateli w kierunku wstecznym oddalających sie od 
posłannictwa swojego, kto spojrzy na dziatwę polską, tego reprezen- 
tanta potomności, zwichnietém wychowaniem wynarodowioną, kto ba- 
dawczem -okiem zmierzy egoizm, tego silnego wroga wszystkich cnót 
chrześciańskich i A ten zadrzeć musi na wspomnienie 


giej walce, wymagać będzie. Nie jest to exaltacya, ale smutna pra- 
wda; błądzi i mocne grzeszy, kto obojętnem na to „patrzy okiem , 
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watpie tež, aby nas kto potepit za te cierpkie wyrazy, a každy do- 
brze myślący poda nam życzliwą dłoń do zamierzonej pracy. 

Podań naszych i wielkich wspomnień, historycznych żadna potęga 
zatrzeć niezdola; poslannictwo nasze, oparte“na najdzielniejszym i naj- 
šwietszyni pierwiastku, . na religii chrześciańskiej, wzkazuje nam nie- 
mylną drogę życia. Na tej potędze wspartych, nic nas nie zachwieje. 
Zamiłowanie nasze w patriarchalnem, cichem i religijnem życiu domo- 
wem, w bohaterskiej sławie naszej przeszłości, nie potępia i nie wy- 
klucza bynajmniej rozsądnego postępu teražniejszej cywilizacyi , potra: 
fiemy ją zrównoważyć, przyjąć co godziwe i pożyteczne, a protestować 
przeciw temu, co pod pokrywką tej wszechwładnej mistrzyni teražniej- 
szego wieku, łudzącem przymileniem, podkopuje nietylko szczęście po- 
jedynczych rodzin, ale i życie całego narodu. 

W tym duchu i dążności, Skarbiec polski obejmować będzie: 

I. Oddział historyczny a) Religijno moralny, a w nim: Ustępy 
z historyi kościoła polskiego, świątynie pańskie, klasztory i dzieje 
tychże. Żywoty świątobliwych mężów duchownych, fundatorów i szcze- 
gólnych opiekunów religlii. b) Historyczno-polityczny : Ustępy z historyi 
polskiej, żywoty znakomitych mężów i kobiet w kraju zasłużonych. 

11. Oddział literacki: Uczeni i ich dzieła. Zakłady naukowe i 
biblioteki. Pisma obce traktujące o Polsce. 

III. Oddział artystyczny : Artyści i ich dzieła. Zbiory artystycz- 
ne, publiczne i prywatne. Pojedyncze dzieła sztuki w posiadaniu osób 
prywatnych. 

IV. Rozmaitości: Obrazy z życia domowego. Wychowanie pu- 
bliczne i prywatne. Lud wiejski i mieszczanie, Handel i przemysł, 
Korespondencye. 

Dołączane przytem będą portrety, ryciny, podobizny i t. p. a 
to w stosunku do funduszów przedpłaty lub kosztem osób interesowa - 
nych, które na to łożyć zechcą. 

Tuszymy sobie, że pismo to jako pożyteczne dla kraju i roda- 
ków, sprawiedliwe znajdzie uznanie, życzliwych i skorych opiekunów, 
a jako przeważnie organ obywatelski, zarazem silną w obywatelstwie 
podporę. 

Na pierwszą myśl którą rzuciłem w różne dzielnice społeczeństwa 
naszego, przystąpili do redakcyi: 

JOna Teresa księżna Jabłonowska, kanoniczka wiedeńska. 

Wny Antoni Dadzibóg Kamieński, hon. kurator gymnazyum 
rowieńskiego, obyw. żyjący wspomnieniami świetnej naszej przeszłości, 


m 


Wny Juliusz Dadzibóg Kamieński, obywatel i dziedzie dóbr 
ziemskich na Wołyniu, szczególny pisma tego opiekun. 

Wny JM. Ksiądz Maxymilian Rawicz Kamieński, dziekan 
foralny i proboszcz u $go. Marcina w Poznaniu. 

Wny Józef Dadzibóg Kamieński, właściciel dóbr ziemskich 
na Żiwudzi. 

JWny Szsmon Kanopacki, podkomorzy i kawaler ordera śgo. 
Stanisława. 

JWny Józef Rulikowski, radca stanu, kawaler orderów śgo: 
Włodzimierza i štej. Anny 2 kl. 

JWny Wacław Rulikowski, marszałek pow. wasylkowskiego. 

Wni Edward i Faustyn Rulikowscy. 

Wny Bolesław Dunin Rzuchowski. 

Wny Hipolit Skimborowicz, były redaktor Przeglądu nauko- 
wego warszawskiego. 

Wny Adam Słowikowski, wychowaniec i współpracownik 
słynnej szkoły krzemienieckiej Czackiego. 

Wny Dyonizy Żubrzycki, pracowity i zasłużony historyk, 
ofiarowali nam szczególną swoją opiekę, jedni zasilaniem pisma pracami 
naukowemi, drudzy funduszami na koszta druku. 

Czynną pomoc w popieraniu zamiarów redakcyi  przyrzekli : 

Wny Adam Cybulski, Dr. praw, dyrektor galicyjskiego stan. 
Towarzystwa kredytowego. 

Wny Konrad Rulikowski, deputat kijowskiego głównego sądu 
izby cywilnej. 

Wny Edmund Rulikowski, honorowy kurator gymnazyam 
białocerkiewskiego, kawaler orderu égo. Włodzimierza 4 klassy. 

Wny Faustyn Rulikowski, obywatel gubernii kijowskiej, i 
niektórzy zacni obywatele Iwowsvy. 

Niepłonną mamy także nadzieję, że nieodmówią redakcyi pomocy 
i opieki swojej zaszczytnie znani literaci i obywatele miłośnicy dzie- 
jów i piśmiennictwa ojczystego. 

Z tym małym pocztem ale ożywionym najlepszemi chęciami dla 
kraju i rodaków, zaczniemy budować ten Skarbiec, z nadzieją, wia- 
rą i miłością, gromadzić do niego rozproszone skarby nasze, i do 
pracy tak pożytecznej, narodowej i patriotycznej, rozpoczętej w poko- 
rze chrześciańskiej i duchu bożym, zapraszamy wszystkich, którzy 
pojawszy ducha narodowego, pracą swoją, rzetelną niosą narodowi 
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oświatę, aby go podźwignąć do siły fizycznej i umysłowej swobody ; 
wzywamy wszystkich, których chociaż los posadził na ziemi obcej, a 
jednak przekazują nam miłość braterską, w pracach swoich naukowych 
i artystycznych, szerząc między obcemi poszanowanie, cześć i miłość 
dla narodu i dzieci jego, zapraszamy mianowicie: 

Wbgo Księdza Sadok Barącza (z Galicyi). Wgo Juliana Barto- 
szewicza (z Królestwa). Wgo Alexandra Batowskiego (z Galicyt). JWgo 
Wiktora hrab. Baworowskiego (z Galicyi). Wgo Augusta Bielowskiego 
(2 Galicyi). Wgo Floriana Bochwica (z Litwy). JWgo M. hrab. Bor 
cha (z Litwy), JWgo Alexandra hrab. Borkowskiego (+ Galicyi). Prze 
wieleb. JMc. Księdza Józefa Browna, Prow. OO. Jezuitów (z Galicyt) 
Wego Wincentego Budzyńskiego (z Litwy). Wgo Kazimierza Bujnickiego 
(z Litwy). Wgo Tadeusza Bałharyna (2 Rossyi). 

JWgo Bolesława hrab. Chodkiewicza (z Wołynia), Wgo Michała. 
Chodzke. Wgo Alexandra Chodzke. Wgo Leonarda Chodzke. Wgo Ignac 
Chodzke (z Litwy). Wgo Edmunda Chojeckiego (Charles Edmond). Wgo 
Hen. Chojeckiego (z Ukrażny). Wgo Prospera Chwaliboga (z Podola). Wgo 
Augusta Cieszkowskiego (z Poznania). Wgo Stanisława Cieszkowskiego 
(z Wołynia). Wgo Antoniego Czajkowskiego (2 Rossyi). JOgo Augusta 
księcia Czetwertyńskiego (z Wołynia). Wbgo Księdza Macieja Czychiera 
T. J. (2 Galieyi). 

. Wna Deotymę (Jadwiga Luszezewska) (z Królestwa). Wgo Fran- 
ciszka Salezego Dmochowskiego (z Ukrainy). Wgo. Karola Drzewieckiego 
(z Podola). JWgo Tytusa brab. Działyńskiego (z Poznania), JWgo 
Włodzimierza hrab. Dzieduszyckiego (z Galicyi). JWgo Tytusa hrab. 
Dzieduszyckiego (3 Galicyi). JWgo Maurycego hrab. Dzieduszyckiego 
(z Galicyi). 

Wgo Karola Estreichera (z Galicyt). 

Wgo Zenona Fisch (z Ukrainy). JWgo Alexandra hrab. Fredrę 
(z Galicyi). 

Wego Józefa Godebskiego (z Belgii). Wgo Xawerego Godebskiego 
(z Galicyi). Wgo Antoniego Goreckiego. Wgo Seweryna (+oszczyń- 
skiego. Wgo Michała Grabowskiego (z Ukrainy), Wgo Alexandra Grong 
(z Ukrainy), Wgo Franciszka Grzymale. 

Wbgo Księdza Placyda Jankowskiego (z Litwy). Wgo Józefa 
Jaroszewicza, profes. (z Litwy). Wyo Eustachego Iwanowskiego (x Wo- 
dynia). | 
Wego. Karola Kaczkowskiego (2 Wołynia). Wgo. Zygmunta Kacz- 
kowskiego (z Gulicyi), Wgo Kalinke. Wego. Napoleona Kamieńskie- 
go (z Poznania). Wgo. Józefa Kamieńskiego (z Królestwa), Wgo Klaczke, 
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Wego. Leona Kondratowicza (Władysław Syrokomla) (z Litvy). JWgo. 
Józefa Korzeniowskiego (z Królestwa), Wgo. Zygmunta Korzeniow- 
skiego (z Podola). Wgo. Józefa Kowalewskiego (z Rossyi). Wgo. Fran- 
ciszka Kowalskiego (z Podola). Wgo. Michała Krajewskiego (z Wołynia). 
Wgo. Maurycego Kraińskiego (z Gulicyi). JWgo. Kazimierza hrabiego 
Krasickiego (z Galicyi). Wgo. Józefa Ignacego Kraszewskiego kuratora 
gymnazyum Żytomirskiego, b. prof. literatury polskiej. Wgo. Kornela 
Krzeczunowicza (z Galicyi). Wgo. Andrzeja Kwiatkowskiego (z Wołynia). 

Wgo. Joachima Lelewela. Wgo. T. Lenartowicza (z Królestwa). 
Wgo. Karola Libelta (z Poznania). JO. Kazimierza księcia Lubomir- 
skiego (s Królestwa), JOgo Jerzego Henryka księcia Lubomirskiego 
(z Galicyi). 

Wgo Feliciana Łobeskiego (z Galieyi). Wgo Józefa Łukaszewicza 
(> Poznania) Wgo Hilarego Łukaszewskiego (z Rossyi). 

Wego Alexandra Maciejowskiego (: Królestwa), Wgo Franciszka 
Malewskiego (z Rossyi). Wgo Mikołaja Malinowskiego (z Litwy). Wgo 
Malinowskiego. Wgo Małeckiego prof. literat. polsk. przy wszechnicy 
lwows. (z Galicyi). Wgo Alexandra Mićkiewicza (z Rossyi). Wgo 
Franciszka Morawskiego generała b. wojsk polskich (z Poznania). Wbgo 
Księdza Antoniego Moszyńskiego {z Litwy). 

Wgo Teodora Narbutta (z Litwy). Wgo Antoniego Nowosielskiego 
(z Ukrainy). 

Wgo Antoniego Edwarda Odyńca (z Litvy). JWgo Gustawa 
hrab. Olizara (s Ukrainy). Wgo Tomasza Olizarowskiego. Wgo Kry- 
st$na Ostrowskiego. Wgo Bolesława Ostrowskiego. 

Wego Stanisława Pilata (= Galicyi). Wgo Eligiego Piotrowskiego 
(z Wołynia). Wgo Konstantego Piotrowskiego (x Wołynia) Wgo Kamila 
Piotrowskiego (z Wołynia). Wgo Albina Piotrowskiego (z Wołynia). 
Wgo Alexandra Pitschmana (: Galicyi). JWgo Włodzimierza hrabiego 
Platera (z Litwy). Wgo Karola Podczaszyńskiego (2 Litwy). Wgo 
Wincentego Pola (z Galicyi). Wgo Józefa Przeclawskiego (z Rossyi). 
JWgo Alexandra hrab. Przezdzieckiego (z Królestwa). Wgo Stanisława 
Przyłęckiego (: Galieyi). JOna Gabriele z hrab. Güntherow księżną 
Puzyninę (z Litwy). 

JWgo Atanazego hrab. Raczyńskiego (z Poznania). Wgo Edwarda 
Barona Rastawieckiego (z Królestwa). JWgo Włodzimierza hrab. Rus- 
sockiego (z Galicyi). JWgo hrab. Henryka Rzewuskiego (z Wołynia). 

Wbgo Księdza K. Szczepkowskiego T. J. (z Galicyi). Wgo Józefa 
Sekowskiego, prof. uniwersyt. petersburgskiego. Wgo Luciana Siemiń- 
skiego (z Galicy:). Wgo Karola Sienkiewicza. Wgo Franciszka Ski- 
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bickiego (z Krélewstwa). Wgo Ludwika Skrzyúskiego (z Galicyi). Wgo 
Smarzewskiego (z Gulicyi). JWgo Kazimierza hrabiego Stadnickiego 
(x Galicyi). JWgo Edwarda hrab. Stadnickiego (z Galicyi). Wgo Ka- 
rola Szajnoche (z Galicyi). Wgo Tytusa Szczeniowskiego (z Podola). 
Wgo Henryka Szmitta (= Galicyi). Wgo Szymańskiego. Wgo Lach 
Szyrme. 

Wgo Bronisława Tretowskiego. Wgo T. Triplina (z Królestwa). 
JW. Eustachiego hrab. Tyszkiewicza (: Litwy). Wgo Alexandra Ty. 
szyńskiego (z Królestwa). 

Wgo Kornela Ujejskiego (= Galicyi). Wgo Józefa Uldyńskiego 
(z Wołynia). 

Wgo Jana Wiernikowskiego (2 Rossyi). Wgo Michała Wiszniew- 
skiego. Wgo Hipolita Witowskiego (z Galicyi). Wgo Karola Witte 
(z Królestwa, Wego Józefa Wodzińskiego (z Podola). Wgo Wia- 
dysława Kazimierza Wojcickiego (z Królestwa). Wgo Walerego Wróblew- 
skiego ( Wołynia). Wgo Wrotnowskiego. 

Wgo Bohdana Zaleskiego. JWgo Józefa hrab. Załuskiego, jeue- 
rala b. wojsk polskich (z Gulicyi). JWgo Jana-Konrada hrab. Zału- 
skiego (z Galicyi). Wbgo Księdza Załuskiego (z Galicyi). Wgo Alex. 
Zdanowicza (z Litwy). Wną Eleonorę Ziemęckę (z Królestwa). 

I innych, których może powinelismy, a gorliwości ich i dobry m 
chęciom bynajmniej ubliżać niechcemy. Zapraszamy jeszcze i tych wszy- 
stkich w krajn i za granicą, którzy miłują dzieje i literaturę polską, 
z upodobaniem przeglądają te karty, kochają naród wielki z swoich 
poświęceń, podań i wspomnień historycznych, przodkujący gościnnością, 
i wielu cnotami chrześciańskiemi i obywatelskiemi. 

Jeżeli w Skarbcu naszym zdołamy tylko jedną część odgrzebanych 
pomników z świetnej naszej przeszłości zgromadzić, jeżeli z tylu tu 
powołanych i zacnych imion, choć niektórzy wezmą udział w pracy 
naszej, pismo to obudzi w obywatelstwie i narodzie te uczucia, które 
w nich przelać pragniemy, a osłoniony ich powagą i opieką, Skarbiee 
polski stać będzie niezachwiany i promieniejący blaskiem bogatych 
skarbów swoich, a tym milszy dla każdego, im więcej znajdzie w nim 
znajomych osób, własnych myśli, miłych wspomnień, braterskich uczuć 
i pożądanych znajomości. 

Skarbiec polski wychodzić będzie zeszytami, każdy zeszyt po 
cztery arkuszy druku, a sześć zeszytów stanowić będzie jedną Seryę 
czyli tom jeden. Zeszyt pierwszy wyjdzie w Kwietniu r. b. a wciągu 
roku 1859 dwie Serye czyli zeszytów dwanaście, na które przyjmuje 
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się przedpłata dwadzieścia reńskich walutą austryacką — dwanaście rubli 
srebrnych albo dwanaście talarów pruskich. 


Oświadczamy że przedsiębiorstwo to nie jest ani spekula- 
cya prywatną ani ksiegarska, ale ezystą ofiarą narodową, stoso- 
wnie więc do wzmagających się funduszów przedpłaty, lub dobrowol- 
nych ofiar, objętość pisma się wzmagać , a cena jego zniżać będzie, 
aby z czasem jak najpopularnieszym stać się mogło. Rachunki, dla 
współpracowników w redakcyi, będą otwarte i co pół roku po zała- 
twieniu kosztów druku, artystów i redakcyi, z pozostałej reszty, diwi- 
denda za wydrukowane artykuły od arkusza, ogłoszoną zostanie, a sza- 
uowni autorowie albo należytość swoją na żądanie odbiorą, albo ja 
zostawią na utworzenie kapitału zapasowego, który na procencie w kasie 
oszczędności lokowany będzie, i tym sposobem zbierać się zaczną 
akcyonarjusze Skarbca polskiego. Z tego kapitału zapasowego 
w razi2 potrzeby, na przedstawienie redakcyi, użytą może być część, 
do podnoszenia Skarbca polskiego, albo na wydanie innego pożytecz- 
nego dzieła, za zezwoleniem większości akcyonaryuszów. Na wypadek 
rozwiązania się redakcyi, akcyonaryusze pozostałą resztą w kasie oszczę- 
dności, dowolnie rozrządzać mogą. Obrót funduszów wykazywany będzie 
w rachunkach rocznych. 


Jako dodatek wychodzić będzie przy Skarbcu oddzielne pismo 
heraldyczne, pod tytułem : 


Archiwum familijne 


z tablicami rodowodów (genealogie) rodzin w kraju zasłużonych, i do- 
kumentami tablice te popierającemi. Starać się będziemy aby pismo 
to nie wycieńczało funduszów Skarbca i koszta jego ile możnośći pokry- 
wane były z funduszu zasilanego przez osoby interesowane. 


Redakcya zaopatrzona po części w zasoby do wywodów heral- 
dycznych i z tokiem podobnych spraw obeznana, oznajmia przy tem, 
iż ktoby nie miał, a życzył sobie otrzymać tablicę rodowodu (drzewo 
genealogiczne), zechce redakcyi przesłać z dokładną informacyą stosun- 
ków familijnych, dokumenta oryginalne lub dokładne ich odpisy, i sześć 
reńskich w. aust., cztery rubli srebrem, albo cztery talary pruskie, na 
taksę do szukania potrzebnych jeszcze dokumentów, w dawnem archiwum 
aktów ziemskich i grodzkich we Lwowie, lub gdzie się tego okaże 
potrzeba, a redakcya za stosownem wynadgrodzeniem i opłatą dalszych 
taks i stepli, postara się o ułożenie tablicy lub drzewa genealogicznego 
z dokumentów wiary godnych i poszczególnionych. 
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Aby pismo to odznaczało się jak największą wierzytelnością, 
redakcya podpisywać będzie nadsylane tablice rodowodów, z orygina- 
łem lub wierzytelną kopią porównanemi, przypiskiem: „Za zgodność 
z oryginałem : Redakcya.* 


Listy i przesyłki frankowane adresować proszę: 
Do Redakcyi Skarbca polskiego 
w gmachu Zakładu narodowego imienia Ossolińskich we Lwowie. 


Odpowiedzialny za Redakcye: 


Julian Alexander Sulima Kamiński, 


pisarz i archiwista Zakładu narodowego imienia Ossolińskich, 
czynny członek c.k. gal. Towarzystwa gospodarskiego. 


We Lwowie, dnia 10. Marca 1859. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie, 


Wotepue slowo oð wydawey. 


Pierwszy zeszyt w szczupłej swojej objętości, równie jak i następne , 
może jeszcze na słabe prace moje ograniczone, nie wiele wykażą przedmio- 
tów w obszernych ramach programu pisma tego zakreślonych. 

Szunowni i zacni Ziomkowie! Pospieszne usiłowania moje raczcie 
przyjąć łaskawie i z poblazaniem, zanim sie obudzi dla pisma tego współ- 
czucie znakomitych i patryotycznych pisarzy naszych i zaczną go zasilać 
pracami swojemi, 

Długie wyczekiwanie w obecnem naszem położeniu i wieku moim (54), 
nie wiele lat życia doczesnego obiecującym, uroniłoby myśl, którą dotąd 
żyłem i dla wcielenia jej w to dzieło pracowałem. 

Nie byłem w szczęśliwej możności kształcić to, co drzemało w mło- 
dzieńczej piersi mojej, a dziś w łonie schodzacego juž na dół po szczeblach 
žywola ludzkiego budzi się, wydobywa i w życiu zewnętrznem okazać pra- 
gnie. — Nie taje, żem tylko ubogi dzwonnik, który zwołuje wiernych synów 
ojczyzny do pracowania w światyni narodowej i głoszenia świetnych dziejów 
naszych, že się ogladam za kapłanem, któryby zgromadzeniu temu przewo- 
dniczył, a ja tylko jako wierny klucznik i sługa SKARBCA POLSKIEGO, 
porzadek i czystą myśl narodową w nim trzymał. 

Kto kocha kraj i ojczyzne, naród i lud polski, kto pracy swojej dla 
zysków materyalnych w lichwiarskie ręce literackich przemysłowców oddać 
niechce, niech się z nami łączy, a szczupłą diwidende, jaka może wypadnie, 
sowicie wynagrodzi pożytek moralny, jaki pismem naszem osiagnąć chcemy 
i spodziewamy sie. 

Aby pismo to odpowiedziało swojemu przeznaczeniu, mogło być popu- 
larne, a zatem jak najtańsze: -— waznem i żywotnem pytaniem jest fundusz, 
bez którego żadne przedsiębiorstwo istnieć i kwitnąć niemože. W programie 
położona cena przedpłaty wcale nie jest temu odpowiedng , i gdyby nadal 
pozostać miała, ofiary nasze byłyby daremne i dążność pisma zparaližowang. 
Teraźniejszą przedpčate uważamy raczej jako wkładkę na zapewnienie pismu 
funduszów przynajmniej na koszta druku, redakeyi i opłatę artystów pierwszych 


dwóch seryi czyli dwunastu zeszytów, aby się rozwinąć i wartość swoją 
esylajacej publiczności okazać mogło. Kiedy szcześliwa i upragniona dla nas 
możność zniżenia ceny pisma nastapi, jawnie prowadzony rachunek wpływów 
i wydatków to wskaże, a redakcya z radoscia zobowiązania tego dopełni, — 
Od dobrych wiee tylko chęci szanownych Obywateli i zacnych Ziomków na- 
zych, od zaufania, jakiem redakcye zaszezycić racza, zależy przyspieszenie 
rozdania zeszytów pomiędzy uboższych bruci naszych, aby się między niemi 
krzewiła ta wiara, nadzieja i miłość, które im niesiemy. — Kogo stać 
na ofiare dwudziestu reńskich, dwanaście rubli albo dwanaście talarów, kto 
chce mieć to błogie uczucie, że był założycielem pisma, ku najlepszej dążności 
skierowanego; niech się nieociąga i długo nie namyśla, ubysmy potrzebny 
fundusz jak najprędzej zebrać i działałność nasza pożytecznie rozwijać mogli. 

Way Juliusz Dadzibóy Kumieński, obywatel i dziedzic dóbr ziemskich 
nu Wołyniu, pierwszy zaszczycił redakcye swojem zaufaniem ; obiecał pożyczką 
na własne ryzyko pokryć koszta druku Seryi I. t. j. sześciu zeszytów, i na 
pierwsze potrzeby przysłał 91 rubli w złocie, zmieniane za 148 reńskich 
20 centów waluty austryackiej. 

Szunujac te gorliwość i obywatelską ofiare, oględne i skromne tylko 
na część artystyczną robić mogę wydatki. Z tym zasiłkiem rozpocząłem druk 
w nadziei, że się jeszcze potrzebne fundusze z przedpłaty zbiera. Ale i ze- 
brany fundusz pisma długo nie utrzyma i nie podniesie, jeżeli znakomici 
literaci nasi, z udzielaniem prac swoich niepospieszą, i czekać zechcą, uż 
odpowiednie ich stanowisku imiona na liście współpracowników sie ukażą. Ani 
możność osobistych podróży, ani stosunki moje nie były po temu, bym mógł 
zapewnić sobie pomoc współpracowników pierwszego rzedu. Zdałem to na 
świelość sprawy, której służyć chcemy, i na własne uczucie każdego dobrze 
myślącego. Oby nadzieje nasze niezawiodły oczekiwania publiczności, a prace 
i poświęcenia rychło pomocą literacką wsparte zostały. 

kto pojmuje myśl i dążność moją, spodziewam się, że nieodmówi mi 


także à pomocy swojej, o którą najusilniej proszę. 


Pisałem we Lwowie dnia 3. maja 1859. 


J. A. Kamiński. 


I. 
Oddziat historyczny. 


Alexander hrabia Chodkiewicz. 
(Skreślił Bolesław Dunin Rzuchowski.) 


Me E PE Chodkiewicz, syn Jana Mikołaja, sta- 
rosty zmudzkiego, hrabiego na Czarnobylu, Piotrkowie, Bychowie, 
Szkłowie i Myszy, i Ludwiki, córki Wacława Rzewuskiego ka- 
sztelana krakowskiego i hetmana wiel. koronnego, urodził się 
w Czarnobylu 4779 r. — Wychowany w rodzicielskim domu, 
od najmłodszych lat swoich okazywał nadzwyczajne do nauk 
zdolności, w których się z całą gorliwością czynnego umysłu 
kształcić zaczął, do czego możnego stanu rodzice nie szczedzac 
kosztów chętnie mu dopomagali; z głęboką rozwagą wezytujac 
się w dzieje świata, z zamiłowaniem szczególnem rozstrzasal 
historyą kraju swego, a podziwiajac czyny i cnoty wielkich mę- 
żów, którzy sie do jego wielkości i potęgi przyczyniali, mając 
nadto żywy niejako wzór wielkiego męża w dostojnym przodku 
swoim Hetmanie Chodkiewiczu, pałał gorącą miłością ojczyzny 
pragnąc jak najpredzej tej chwili, aby sie cały na jej usługi 
oddać mógł. Jeszcze nie wyszedłszy z lat młodzieńczych, bo w 14 
roku życia swego, wstąpił w szeregi obrońców ojczyzny pod 
dowództwem nieśmiertelnej sławy wodza Tadeusza Kościuszki, 
który widząc zapał i wytrwałość młodego żołnierza, wkrótce go 
dwutysiącznikiem mianował; wszyscy jego towarzysze broni, 
zwierzchnicy, jako i podwładni, równe uczucie czci i uwielbie- 
nia mieli dla niego, a zapał jego niezmierny nieraz miarkować 
musiano, bo nieszczędząc nigdy i w żadnym najniebezpiecznie j- 
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szym razie osoby swojej, wszędzie w najgwałtowniejszych w ów- 
czesnych z nieprzyjacielem zapasach pierwszy się znajdował; 
to też kiedy Suwarów dobywał Pragę, Chodkiewicz młodzieńczym 
uniesiony zapałem biegł sam ku nieszczęśliwemu w płomieniach 
i krwi potokach miastu, nie bacząc na to, że siła jednego nie- 
zdolna odeprzeć tysiąców rozżartych i chciwych krwi morderców. 
Już byľ na moście, kiedy go książe Zajączek zatrzymał temi 
słowy: „Tyś młody jeszcze, abyś miał darmo narażać twe życie, 
sam tu nie nie poradzisz, a marnie zginiesz, poźniej możesz być 
krajowi użytecznym”. 

Wkrótce rozwiazanym został byt polityczny Polski, i Ale- 
ksander Chodkiewicz zamieszkał w Warszawie, oddawszy się 
zupełnie naukom; nietylko zaś sam się niemi z całą gorliwością 
zajmował, lecz mając na celu powszechne oświecenie kraju 
wszelkimi środkami, jakie były w mocy możnego stanu obywa- 
tela, dażył do tego, to dając pomoc z własnej fortuny niektórym, 
co nie byli dość bogaci, aby o własnym koszcie w dalszych 
naukach doskonalić się mogli '), to jako członek war. Towarz. 
Przyjaciół nauk, słowem, czynem i pismem przykładał sie do 
szerzenia oświaty w narodzie. Dom jego był jakby świątynia, 
do której zgromadzali się uczeni mężowie stolicy i kraju. Roz- 
ległe jego stosunki i korrespondencye po za granicami Polski 
zwracały oczy Europy na kraj, co chociaż bez politycznego 
znaczenia świetniał nietylko polorem cywilizacyi, lecz i głębo- 
kiemi naukami, jakie u siebie troskliwie pielęgnował. 

Aleksander Chodkiewicz szczególnie zamiłował nauki przy- 
rodzone i niemi z całym zapałem sie zajmował; napisał zasady 
Chemii, w których jasny wykład przedmiotów czystą polszczyzna, 
i czynione cytacye z dzieł dotąd w tym przedmiocie wydanych, 
dowodzą głębokiej erudycyi autora. Wielka zasługa oddana przez 
niego naukom jest termometr nowy jego wynalazku, który wy- 
trzymuje najwyższy stopień gorąca do topienia kruszców po- 


7) Oleszkiewicz i Mianowski; pierwszego wysłał do Włoch dla doskonalenia 
w malarstwie, drugi Doktor medycyny i Professor w Uniwersytecie Wi- 
lenskim, 
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trzebny. Sławna jego układu machina do topienia kruszców 
w najpierwszych Akademiach Europejskich upowszechniona zo- 
stała. Mnóstwo rozpraw drukowanych w rozmaitych pismach pe- 
ryodycznych owczesnych, dowodzą niezmordowanej jego usilności 
w rozszerzaniu powszechnego oświecenia. 

Pisał o Chlorynie, o gazach, o ciężarze światła; i jako 
technik doskonały wydał wr. 1811 dzieło pod tytułem: Nauka 
robienia piwa. Ogtaszat rozmaite własne doświadczenia che- 
miczne , korrespondował z różnemi Akademiami i Towarzystwami 
uczonemi w Wiedniu, Berlinie, Paryżu i Londynie, których był 
czynnym członkiem; z uczonymi mężami w kraju i za granicą; 
a dla większego rozszerzenia pomiędzy ziomkami zamiłowania 
w naukach przyrodzonych, w Akademii wileńskiej katedrę Che- 
mii zajmował; wykład jego ulubionej nauki zgromadzał licznych 
słuchaczy, co tem bardziej ich uderzało że obywatel milionowej 
fortuny, nad jej spokojne dla siebie użycie przekłada stan na- 
uczycielski. l 

Zostawił w rękopismie dzieło o magnetyzmie zwierzęcym, 
w którem wzmiankujac o rozmaitych teoryach magnetyzmu, 
wkońcu własną teoryę magnetyzmu w przystępnym do pojęcia 
sposobie nawet dla tych, co się zagłębianiu w naukach przyro- 
dzonych nie oddają, wykłada. Lecz mimo wyłącznego oddawania 
się naukom przyrodzonym Aleksander doskonale znał historye 
kraju swego; jako naoczny świadek ostatnich chwil bytu poli- 
tycznego Polski, skrzętnie zbierał to wszystko, co stanowiło je- 
dyna po jego utracie puscizne, to jest wszystkie zabytki piśmien- 
nictwa politycznego. Współczesny wielkim onej epoki mężom, 
opisał ich żywoty i wydał w Warszawie w r. 1820 pod tytu- 
łem: Portrety wsławionych Polaków rysowane na kamie- 
niu przez Walentego Sliwickiego *) z opisem ich życia przez 
Aleksandra hr. Chodkiewicza. Z polecenia krölewsko-warszaw. 
Towarzystwa Przyjaciół nauk, skreślił i zostawił w rękopiśmie, 


2) Litografig własną hrabia Aleksander Chodkiewicz miał w pałacu swoim 
w Warszawie, poźniej w Młynowie. 
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panowanie Stanisława Augusta; ogromne materyały objaśniające 
dokładnie tę epokę, rozmaite mowy sejmowe, etaty ówczesnego 
wojska polskiego, stanowia bogaty zbiór biblioteki młynowskiej. 

Lecz nietylko w kraju własnym, i po za granicami onego 
słynał Chodkiewicz jako maż pełen głębokiej nauki i erudycyi. 
Cudzoziemskie pisma owczesne brzmiały jego pochwałami. Re- 
vue encyclopedique, wydawane w Paryżu, prawie w każdym 
z zeszytów swoich wspomina o rozmaitych jego naukowych za- 
jeciach, i zawsze oddaje sprawiedliwość położonym przez niego 
dla sprawy oświecenia zasługom. Między innymi w T. XII p. 30 
tak się o nim odzywa: ,,Le Comte Alex. Chodkiewies cul- 
tive dla fois les sciences et les lettres, avec zele et avec 
succes, non seulement en amateur éclairé, mais en litera- 
teur instruit et en savant laborieux. Il n’est pas moins 
récommendable par la protection qu' il accorde aux amis 
des sciences et des arts.“ (Aleksander hr. Chodkiewicz pracuje 
zarówno, w naukach ścisłych i piśmiennictwie, z gorliwością i 
pożytkiem, nie tylko jako lubownik swiatly, ale razem jako li- 
terat i pracowity uczony. A co go najwięcej zaleca, to, opieka 
i pomoc, której udziela przyjaciołom nauk i sztuk pięknych.) 

Prócz tych zajeó naukami ścisłemi, jakby dla wytchnienia 
po pracach swoich zajmował się Chodkiewicz literaturą nadobną, 
napisał tragedya w 5 aktach wierszem pod tytułem: Katon, 
Wirginia , tłómaczył z Kocebue tragedyą Hiszpanie w Peru, 
albo śmierć Rolli, zostawił w rękopisie powieść Paulina w 4 
tomach, w której cnoty i poświęcenie swej drugiej żony Ksawery 
ze Szczeniowskich upostaciował. 

W 22 roku życia pojął w małżeństwo Karolinę Walewska, 
wojewodziankę sieradzką i z nią spłodził dwóch synów : Karola 
i Mieczysława i córkę Zofię, później hrabinę Ossolińskę. Pobyt 
jego w Warszawie przedłużył się aż do roku 1842, t. j. epoki, 
w której Wielki Napoleon Bonaparte z swą liczną armią ciagnat 
do Moskwy. Alexander Chodkiewicz jak i wielu innych cieszyli 
się nadzieją, Ze wielki bohater, w którego mocy było tworzyć lub 
rozprzęgać państwa, widząc poświęcenia się rodaków naszych, słu- 
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żących w legionach pod jego rozkazami, uczyni cos dla Polski. 
Wieść o zdobyciu Smoleńska, oraz wezwanie, aby możni obywa- 
tele tak korony jako i Litwy sztyftowali swe pułki, zdawała się 
utwierdzać te nadzieje. Chodkiewicz znany i uwielbiany w stolicy, 
odebrawszy to wezwanie jako adjutant honorowy cesarza Fran- 
cuzów, wnet je publicznie ogłasza; wojskowi i akademicy noszą 
na rękach zacnego meža z radości, a wezwawszy ochotników 
pod swe znaki tworzy czwarty pułk piechoty tak zwany kożu- 
szkowy, z powodu że cały dla wielkiego pospiechu ubrany był 
tylko w kożuszki, na których po wierzchu całe uzbrojenie żoł- 
nierskie dziwnie odbijało. Napoleon jednak zabezpieczając tyły swej 
armii dla odstępstwa wojsk zostających pod wodzą Szwarcenberga, 
opatruje twierdze korony w żywność i amunicyą i zamyka w nich 
nowo uformowane pułki. Pułk kożuszkowy osadzony został w Mo- 
dlinie, twierdzy niewielkiej ale silnej, bo przy połaczeniu Narwi 
z Wisła będącej. Załoga ta więcej roku w bezczynności zostawa- 
ła, dopiero po poddaniu się Gdańska, Torunia i innych twierdz, 
Rosyanie pod dowództwem jenerała brygadiera Paszkiewicza lat 
dwadzieścia kilka liczącego, zaczęli długie ośmiomiesięczne oblę- 
żenie, w czasie którego często szturmowali i bombardowali twier- 
dzę. Mimo iż głód między załogą czuć się już dawał, bo w nie- 
dostatku mięsa zabijano konie; opór załogi był tak dzielny, że 
nieprzyjaciel zawsze ze znaczną stratą w ludziach cofać się mu- 
siał. Najbardziej niedostatek wódki trapił żołnierzy załogi Modlina. 
Lecz Chodkiewicz wówczas pułkownik, jako biegły chemik wpadł 
na myśl szczęśliwą pędzenia wódki z ryżu, którego jeszcze było 
dostatkiem w twierdzy, za pomoca luf popsutych karabinów. Pró- 
ba ta udała się szczęśliwie z wielką radością żołnierzy, którzy 
poprzysięgli bronić się do ostatka. I nieboracy dotrzymali swej 
przysięgi i dotrwali aż do upadku olbrzymiej potęgi bohaterskiego 
Napoleona. Wszystkich, którzy wystawiali swe pułki, Napoleon ob- 
darzył orderem legii honorowej. Aleksander Chodkiewicz był z ich 
liczby, lecz gdy mu o tem oznajmiono, nieprzyjał orderu oświad- 
czając, że nie dla otrzymania orderu lecz dla podźwignienia swej 
ojczyzny służył pod rozkazami wodza, z którego losami losy oj- 
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czyzny swej widział być połączone. Po kongresie wiedeńskim, brat 
Cesarza Alexandra wielki książe Konstanty, zostawszy wielkorządcą 
utworzonego królestwa polskiego, postanowił opanować broniący 
się Modlin. W tym celu ogłosił amnestyą dla załogi, chcąc jej 
przez to zachwiać wytrwałość, lecz gdy na to ogłoszenie milcze- 
niem odpowiedziała załoga, rozpoczęto tajne układy z komendantem 
Modlina Dandylsem, Belgijezykiem, który dawszy się przekupić, 
zdradą poddał twierdzę, mimo że załoga zachęcona przykładem 
i wymową Chodkiewicza danej sobie amnestyi przyjąć nie chciała. 
Chodkiewicz i wielu innych nie podpisali kapitulacyi i wyszli 
z twierdzy odebrawszy honory wojskowe. 

Od tego czasu Chodkiewicz zamieszkał w Warszawie, gdzie 
po powrocie legionów został mianowany szefem sztabu gwardyi 
W. księcia, który bardzo go polubił. Krótko to jednak trwało, 
bo gdy W. książe nie bardzo stosujac się do praw konstytucyj- 
nych ściągał niechęć całego narodu, która dopiero na sejmie 
roku 1822 głośno się objawiać zaczęła, hrabia Alexander Chod- 
kiewicz poseł na tymże sejmie, a już wtedy senator i kasztelan 
królestwa polskiego, wraz z księciem Adamem Czartoryskim, Niem- 
cewiczem i innymi doświadczonymi mężami wszelkich sposobów 
użyli, aby uspokoić popedliwych, a szczególniej Bonawenturę Nie- 
mojewskiego. Gdy jednak W. książe słuchając poszeptów miłości 
własnej i szpiegujacego wszystko Rożnieckiego coraz więcej chciał 
ścieśniać zasady konstytucyjne, posłowie postanowili prawnie upo- 
mnieć się o zachowanie w zupełności karty konstytucyjnej. Pię- 
kne i Zarliwe mowy w sali sejmowej słyszeć się dawały. Nare- 
szcie gdy przyszła kolej mówienia na Chodkiewicza, ten nie zwa- 
žajac na to, co go ta śmiałość kosztować może, słuchając tylko 
głosu sumienia, w mowie z tej okoliczności mianej przypomniał, 
czego wymaga konstytucya, na którą wykonano przysięgę, dowo- 
dząc, że się do niej nie stosują, kiedy niedozwalają swobodnego 
sejmowania, napełniając salę obrad szpiegami i t. d. — Mowę tę 
przyjęto oklaskami tem bardziej, że mówiąc o szpiegach niby od 
niechcenie pokazał ręką na siedzącego Rożnieckiego. Nie trzeba 
było więcej aby ściągnąć na siebie nienawiść W. księcia za ten 
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zarzut przeciw ulubieńcowi uczyniony, a ta spowodowała zabro- 
nienie wstępu Chodkiewiczowi na sejmy poźniejsze. Odtąd na 
każdym W. książe Konstanty zaczął prześladować Chodkiewicza, 
który szukał tylko zręczności podania się do dymisyi tak woj- 
skowej jako i cywilnej (był bowiem senatorem i kasztelanem). 
Nie długo na tę zręczność czekać trzeba było. W. książe ogłosił 
drukiem zakaz, aby oprócz straży ogniowej nikt z mieszkańców 
pod najsurowszą odpowiedzialnoscia nie ważył się być obecnym 
na miejscu zdarzyć się mogącego pożaru. Chodkiewicz wspaniało- 
myślnego i litościwego serca, zawsze skwapliwym będąc w niesie- 
niu pomocy nieszczęśliwym i cierpiacym, i nigdy uprzedzić się 
nikomu w tem nie dając, skoro pierwszy pożar w mieście wy- 
buchnal, najpierwszy tam się udał. W. książe tam go spotkawszy 
surowem zmierzył okiem i zapytał „Pan tu? Pan tu? mimo 
mego zakazu?” i zagniewany spiesznie odjechał. — Nazajutrz 
czytano w gazetach następne słowa: „Pomimo naszego poprze- 
dniego ogłoszenia, aby pod najsurowszą odpowiedzialnością nikt 
nie był obecny w czasie pożaru, podczas wczorajszego złapano 
żyda, złodzieja i hrabiego Alexandra Chodkiewicza.“ Była to ocze- 
wista zniewaga przeciw dostojnemu mężowi wymierzona, a której 
powodem był szlachetny i wspaniałomyślny czyn Chodkiewicza, 
niesienia pomocy nieszczęśliwym pogorzelcom ; to też powszechne 
uwielbienie, jakie mieszkańcy stolicy zawsze mu okazywali, było 
nagroda dla jego serca za te wszystkie przykrości, których z tego 
wypadku doznał. W tym czasie nastąpiły reformy w wojsku, któ- 
rym Chodkiewicz nie życząc uledz, prosił o dymisyą i otrzymał 
takową z rangą pełnego jenerała 1 prawem noszenia munduru. 
A po tylu doznanych przykrościach w życiu, do których niemało 
przyczyniło się rozstanie z żoną po dwudziestokilkoletniem z nią 
pożyciu, straciwszy ogromny bo przeszło pietnasto-milionowy ma- 
jatek, który cały rozebrali wierzyciele, nawet pałac przepyszny , 
jaki miał w Warszawie z ogromną biblioteką, piękna galeryą o- 
brazów i wszystkiemi kosztownościami, usunął się na wieś i tam 
osiadł przy słabomyślnym bracie, nad którym czuwała opieka 
z obywateli złożona, poprzestając na szczupłej pensyi, jaką mu 
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taż opieka z majatku brata wyznaczyła; i wtedy znowu oddał 
się naukom przyrodzonym, a doświadczeniami chemicznemi i fi- 
zycznemi boleści serca koił i czas swój zapełniał. W lat parę po 
rozwodzie z żona, z powodu interesów tyczacych się majątku wy- 
jechał do Kijowa na kontrakty, gdzie bawiąc czas długi, poznał 
na zgromadzeniu obywatelskiem i całą siłą młodzieńczych uczuć 
serca pokochał młodą piękność podolska, pannę Ksawere Szcze- 
niowskę, córkę Onufrego Szczeniowskiego, podówczas prezesa i 
kuratora honorowego gimnazyum winnickiego, dawniej posła bra- 
cławskiego na sejmie czteroletnim. W pół roku potem w kapu- 
cyńskim kościele w Winnicy z nia na ślubnym kobiercu stanął. 
Jedynym owocem tego małżeństwa był syn Tadeusz-Onufry-Jan- 
Bolesław, urodzony na Wołyniu w miasteczku Młynowie, wyku- 
pionem z ciezacych na nim długów szlacheckim posagiem dru- 
giej żony hrabiego Alexandra Chodkiewicza. Parę lat szczęśliwego 
pożycia z młoda małżonką zacierać sie zdawały smutne wspo- 
mnienia z czasów ubiegłych ; narodzenie syna umacniać się zda- 
wało związek szczęśliwy małżonków, lecz sam dzień chrztu jego 
był dla Alexandra Chodkiewicza dniem trwogi i smutku; ktoś 
bowiem zazdrośny szczęścia zacnego rodzica w bezimiennym li- 
ście w samą chwilę chrztu mu doręczonym, przypomniał przeklę- 
stwo babki jego, ciężące na zacnym rodzie aż do trzeciego po- 
kolenia. Babka albowiem jego, przy której owdowieniu zostało 
całe dożywocie fortuny mężowskiej, wyszła drugi raz za mąż za 
Czapskiego, wojewodę Malborskiego, i ten cały majątek pierwsze- 
go męża pod swą władzę zagarnął. Gdy tedy syn Jan Mikołaj a 
ojciec hrabiego Alexandra Chodkiewicza toczony w trybunale Lu- 
belskim matki proces wygrał, obrażona matka wychodząc z try- 
bunału, spotkawszy się z synem przeklęła go aż do trzeciego 
pokolenia. 

W roku 1826, 18 stycznia Alexander Chodkiewicz został 
aresztowany i wywieziony do Petersburga. Spełnienie tego okru- 
tnego wyroku Wielki książe Konstanty polecił jeneralowi Gogiel, 
ścisłą przyjaźnią z Chodkiewiczem połączonemu, a gdy ten oto- 
czywszy pałac Młynowski, zażądał oddania wszystkich papierów, 
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Chodkiewicz wnet mu wręczył klucze, prosząc tylko o godzinę 
czasu, aby robiąc pierwsza próbę fabrykacyi cukru, mógł dolać 
swe formy. Poczem z pozorną oziębłością lecz sercem zbolałem, 
dręczonem rozpaczą żony, pobłogosławiwszy małoletniego syna, 
z jednym tylko kamerdynerem wsiadł na wózek pocztowy i w 
towarzystwie dwóch żandarmów opuścił dom własny, aby się pu- 
.$ció w podróż mimo ostrej zimy do Petersburga, odziany tylko 
lekkim mundurowym płaszczem. Lecz nietylko łzy żony i domo- 
wników były niemylnem świadectwem, jak Alexander Chodkiewicz 
umiał zjednywać sobie serca wszystkich; wieść o wywiezieniu 
go z domu prędko rozbiegła się po szerokich dobrach jego, a 
pomiędzy jego poddanymi i sługami pewno się nie znalazło ani 
jedno serce, któreby nie jękło z żalu za tak dobrym panem; to 
też kiedy się zatrzymano na stacyi pocztowej w bliskości dóbr 
jego Petrykowa, w Mińskiej gubernii, włościanie tych dóbr zaszli 
mu drogę niosąc niezliczoną ilość skur wilezych i prosząc ze łza- 
mi, aby je przyjął dla okrycia się od srogości zimna i nienarażał 
drogiego swego dla nich zdrowia na ostrość klimatu. Rozrzewnio- 
ny tym ich dowodem przychylności Chodkiewicz, jedną z nich 
przyjął i tę długie lata zachował jako pamiątkę przywiązania swych 
poddanych. 

Trwoga hrabiny Ksawery o uwięzionego męża była niesły- 
chana i mimo jego listów, któremi ją uspokajał Chodkiewicz, że 
jako niewinny nie obawia się nic złego dla siebie, wzmogła się 
do takiego stopnia, że dobra żona postanowiła wszystkie zwalczyć 
trudności, aby tylko los męża dzielić mogła. Uzyskawszy więc 
pozwolenie pojechała do Petersburga i tyle dołożyła starania, że 
go do wygodniejszego więzienia przeniesiono, pozwolono także 
mieć książki i papier do pisania, i wtedy to biedny więzień na- 
pisał powieść pod tytułem Paulina, w której cnoty swej do- 
brej żony wystawił i dzieło to jej przypisał na pamiatke obecne- 
go stanu w jakim się oboje znajdowali. 

Chociaż przekonano się o niewinności Chodkiewicza, jeszcze 
jednak rok cały przedłużyło się jego więzienie a to aż do czasu 
zupełnego ukończenia toczącej się sprawy z innymi więźniami 
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stanu. Dla formy jednak często Chodkiewicza powoływano do 
śledztw z innymi więźniami stanu prowadzonych. Że zaś był dy- 
misyonowanym jenerałem i wezwany do sądu udawał się tam 
zawsze w mundurze: odwachy, koło których przejeżdżał, zwykle 
prezentowały broń, co uderzało i dziwiło wszystkich, że więzień 
stanu honory wojskowe odbiera. Słodycz charakteru jego nietyl- 
ko rozbrajała srogość dozorców jego, lecz pociągała do niego 
żołnierzy trzymających warty więzienia, którzy opatrywani i wy- 
nagradzani przez niego, byli mu raczej sługami niż strażą i opu- 
szczającego więzienie ze łzami żegnali. 

Po uwolnieniu z więzienia rozkazano Chodkiewiczowi, aby 
mieszkał rok jeszcze w Żytomierzu pod nadzorem policyi; gdy i 
ten upłynał , wrócił do swojego Mlynowa i tam się znowu ulubioną 
chemią zajmował, a pragnąc gorliwie rozszerzenia tej nauki w 
kraju, przeznaczył fundusz 40.000 złp. na uposażenie tej katedry 
w liceum krzemienieckiem i summę tę na dobrach swych zabez- 
pieczył. 

Nastąpił rok 1830, a wypadki w nim wydarzone wiadomo 
jak z bliska dotykały każdą prawie rodzinę płaczącą to męża, oj- 
ca lub syna; Chodkiewicz chciwie chwytał każdą gazetę niespo- 
kojny o los syna Mieczysława, walczącego w szeregach woj- 
ska polskiego, wczytywał się w raporta toczonych bitew, i kie- 
dy w raporcie bitwy Grochowskiej ujrzał imię syna w liście po- 
ległych oficerów, łzy popłynęły po licu dobrego ojca, dla które- 
go serca jedyną po stracie syna ulgą było wspomnienie, że po- 
legł na polu sławy. Niedługo potem nadszedł list od syna Mie- 
czysława z uwiadomieniem, że żyje, i że w raporcie bitwy Gro- 
chowskiej mylnie zamieszczono imię jego. Radość napełniła ser- 
ce stroskanego ojca, któremu znowu dano rozkaz, aby mieszkał 
w Żytomierzu, zabroniono nosić mundur polski, a rozkazano 
przywdziać taki, jaki zwykle dymisyonowani rosyjscy jenerałowie 
noszą. Lecz kiedy go wezwano do Jenerał-gubernatora Lewaszo- 
wa z wyraźnym rozkazem, aby się stawił w mundurze, Chodkie- 
wicz nie wdział wojskowego, ale mundur profesorski, bo mie- 
szkając w Wilnie, dla zachęcenia do nauk sam był profesorem 
chemii w uniwersytecie tamtejszym. 
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W roku 1833 Chodkiewicz uzyskał pozwolenie odbycia 
podróży do Wiednia, gdzie bawiąc przez pół roku odwiedzał 
uczonych, zwiedzał rozmaite zakłady naukowe, między innemi 
instytut politechniczny, w którym między narzędziami fizycznemi 
ujrzał z wielką radością wynaleziony przez siebie aparat do szyb- 
kiego rozkładu kruszców; a gdy oświadczył oprowadzającemu 
go profesorowi, že jest jej wynalezca, uradowany fizyk wnet o 
tem uwiadomił swych kolegów, a nazajutrz członkowie Akademii 
obecni pod ten czas w mieście, całem gronem swojem odwiedzili 
Chodkiewicza, na którego cześć w kilka dni potem ogłoszone 
zostało wielkie zebranie Akademii, na które zjechali się nawet 
ci, co na odpoczynek na wieś byli powyjeżdżali. Było to jedno 
z najświetniejszych zebrań uczonego zgromadzenia. Robiono na 
niem wielkie doświadczenia szczególnie z elektrycznością i gal- 
wanizmem: jedno z nich było tak niebezpieczne, że Niemcy bali 
się doń przystąpić, Chodkiewicz sam go wykonał i został tak 
elektrycznością dotknięty, że nazajutrz dostał paraliżu, z którego 
go wyleczył uczony Beres, nadworny lekarz cesarski, jednak od 
tej pory nigdy zupełnego zdrowia hrabia Aleksander nieodzyskał. 
Powróciwszy z podróży zajal sie uczonemi doświadczeniami che- 
micznemi, a gdy wr. 1835 ukończył doświadczenie o ciężkości 
światła, obszerną o tem rozprawę w kilku jezykach napisał. 
W roku 1836 wyczytał ogłoszenie o wynalezieniu kreozotu; na- 
tychmiast go sprowadził i póty swe doświadczenia czynił, aż 
doszedł sposobu, jak się ten robi. W tymże roku silniej zapadł 
na zdrowiu, a wodna puchlina w skutek długiego pobytu w wil- 
gotnych więzienia murach objawiać się zaczęła; w następującym 
roku trochę mu się polepszyło, do czego radość z ożenienia sy- 
na Mieczysława z hrabianką Ludwiką Olizar wiele się przyczyniła; 
wkrótce zaś po tej uroczystości rodzinnej znowu gorzej zapadł 
na zdrowiu. Słodyczą charakteru łagodził w obecnych ich smu- 
tek z powodu ciężkiej choroby, cichszy, łagodniejszy i mniej 
wymagający nie chcąc sprawiać przykrości tym, co go otaczali i 
służyli mu w chorobie; a kiedy cierpienia ustępowały na czas 
jaki, znowu brał się do ulubionych książek swoich, z których 


12 


najbardziej lubił Niemcewicza ostatnie lata panowania Zygmunta 
Starego i Zygmunta Augusta. Żona Ksawera, syn Mieczysław i 
żona jego Ludwika, Adam Bierzyńsi bliski krewny, Jan Markie- 
wicz, towarzysz broni, kapitan pułku Chodkiewicza, największy 
przyjaciel jakiego miał w życiu, ulubiony kozak Anton Rudawka 
i Rozalia, córka dawnego sługi matki, otaczali łoże boleści tego 
znakomitego męża. Lekarz jego nadworny, w którym jednym 
tylko chory ufność pokładał, ciagle go pilnował, lecz widząc 
grożące niebezpieczeństwo, 10 Stycznia roku 1858 zwołał radę 
lekarską, która niepodzieliła obawy nadwornego lekarza, zapo- 
wiadając, że jeszcze parę lat hrabia Aleksander Chodkiewicz żyć 
może. Lecz następnego dnia, chociaż z poranku znacznie zdro- 
wszym się uczuł i to tak dalece, że o własnej sile wstawszy 
z łóżka udał się do swej pracowni, gdzie godzin kilka przepę- 
dził i cały dzień był weselszy; pod wieczór choroba wzmagać 
się zaczęła. 12 Stycznia rano kazał sobie odczytywać psalmy 
pokutne. Nieodstepny jego przyjaciel Markiewicz zaczał czytanie, 
lecz łzy płynące po twarzy zacnego weterana nie dozwoliły ich 
dokończyć; naonczas dostojna żona umierającego w Panu męża, 
uzbrojona chrześciańską rezygnacya, stłumiła w sobie potok łez 
zalewających jej anielskie oblicze, dokończyła czytanie psalmów, 
których chory pobożnie słuchał. Ku wieczorowi znacznie gorzej 
mu było: siedział w przechylonym poręczniku przed kominem , 
żona widząc niezwykłą bladość twarzy i znaczne osłabienie cho- 
rego, podała mu medaliki święte i zaczęła z nim odmawiać 
hymn: „Kto się w opiekę poda Panu swemu“ i t. d. 
W połowie tego słabym odezwał się głosem; „Coś nie słyszę 
Ksawerciu, coś mi zielono w oczach....“ i padł na 
wznak. Za chwilkę porwał się wołając: „Piórka, piórka!“ 
zwykle bowiem spalonem piórem trzezwil mdlejących. Były to 
ostatnie słowa tego meża, bo po ich wymówieniu w kilka chwil, 
to serce, które taką napełnione było miłością dla kraju i rodzi- 
ny, bić przestało. Żona, rodzina, przyjaciele, domownicy, ota- 
czający łoże zmarłego, jękiem napełniali komnaty młynowskiego 
domu, kozak zaś Anton wybiegł z pokoju, i z największą roz- 


13 


paczą załamując rece, zawołał do ludzi tłumnie zebranych w przed- 
pokojach osieroconego w tej chwili domu: „Teper płaczte 
dity, bo nasz batko umer.* Słowa te niekłamanego żalu, 
przez prostego kozaka wyrzeczone, najlepszem sa świadectwem 
powszechnej miłości, jaką miał u ludzi hrabia Aleksander Chod- 
kiewicz. Zwłoki jego złożone zostały w katakumbach kościoła 
młynowskiego, przez matkę jego Ludwikę z Rzewuskich wysta- 
wionego. 


Prace literackie Alex. hr. Chodkiewicza drukiem ogłoszone. 


A. Dzieła osobne. 


1. Mowa JWgo Alexandra hr. Chodkiewicza, członka zgromadzenia 
warszawskiego Przyjaciół nauk imieniem tegoż zgromadzenia 
przy otwarciu wołyńskiego gimnazyum, dnia 1. Paźdz. r. 1805 
miana. w 4ce str. 3. 

2. Nauka robienia piwa, przez Alexandra hr. Chodkiewicza, król. 
warszawskiego towarzystwa Przyjaciół nauk, król. gospodarczo- 
rolniczego i galwanicznego towarz. paryzkiego członka. W War- 
szawie 1811 w 4ce, str. 110, tablic 12. 

3. Chemia przez Alexandra hr. Chodkiewicza i t. d. W Warszawie 
1816 — 1820 w 8ce, T. I. str. XVII. 291. 3, II. str. 432, 
III. str. 420. 9, IV. str. 363. 5, V. str. 420. 5, VI. str. 352. 8, 
VII. str. 436. 4. Dzieło to przypisał Jędrzejowi Śniadeckiemu , 
filoz. i med. doktorowi, prof, chemii w uniwersytecie wileńskim. 

4. Rozprawa o gazie kwasu solowego ukwaszonego , czyli Chlorynie 
przez Alex. hr. Chodkiewicza, towarz. król. warsz. Przyjaciół nauk 
członka, cesarskiej akademii petersburgskiej nauk korespondenta 
i innych. W Warszawie 1819, w Śce, str. 247. 6. 

5. Portrety wsławionych Polaków z ich opisaniem (dziesięć oddziałów 
każdy z czterech portretów złożony). Portrety rysowane na ka- 
mieniu przez Walentego Sliwickiego. Opisy przez Alexandra hr. 
Chodkiewicza. (Gazeta literacka r. 1821 str. 89 N. 2.) 

6. Teona. Tragedya w 3 aktach przez autora Katona. Warszawa 
w drukarni Gazety Warszawskiej w 8ce. 
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B. Rozprawy w pismach czasowych. 


1. W Pamiętniku warszawskim. O nowej istocie odkrytej w roślinie 
zwanej Vareck. T. I str. 62-—74. — O robienia hałunu. Tamże 
str. 135.—141. — O poliwach zdrowiu nieszkodliwych. Tamže 
str. 313—315. O stosie galwanicznym wystawionym na sucho 
przez Józefa Zamboni, z dodanym opisem elektrycznego perpe- 
tuum mobile. T. III str. 471 — 493. - Doniesienie o śmierci 
Ks. Kopczyńskiego i o pismach jego pozostałych. T. VII str. 560.— 
Krótka wiadomość o nowem narzędziu służącym do otrzymania 
najwyższych stopni ciepła. T. VIII. str. 339 —349. — List do 
redaktora Pamiętnika warszawskiego. Tamże str. 384, — Odpo- 
wiedź na niektóre uwagi Jędrzeja Śniadeckiego. T. IX str. 
$9 — 11. — Postrzeżenia względem topienia cial. T. X str. 
381 --390. - O Pyroforach. T. XI str. 88—93.— O machinie 
rachunkowej Abrahama Stern. T. XIV. str. 118—122. 

2. W Gazecie literackiej r. 1822. Życie Tadeusza Kościuszki str. 4—8. 


3. Wanda, tygodnik polski T. IV. Życie Henryka Dąbrowskiego, jako 
dalszy ciąg do hist. Legii włoskiej. 


Przypisek Redakcyi. 


Józef Maxymilian 


hrabia z Tenczyna 


OSSOLIŃSKI. 


(Skresli2d J. A. Kamiński.) 


P otomek starożytnego rodu Toporczyków Tenczyńskich , 
Józef Maxymilian Ossoliński, urodził się 1748 r. w Woli Mie- 
leckiej') w pobliżu miasta Mielca w Galicyi. Syn Michała z Ten- 
czyna (Ossolińskiego i Anny z Szaniawskich, a wnuk Józefa 
kasztelana czechowskiego °). 

Z łatwem objęciem wszystkiego i szczęśliwą pamięcia, pod 
kierunkiem Jezuitów i Adama Naruszewicza, znakomitego poety 
i dziejopisa polskiego, szybkie w naukach robił postępy, a pra- 
cowitą usilnością najtrudniejsze zwyciężał przeszkody. Prowadzony 
dawnym obyczajem ojców naszych w karności nieprzebaczającej 
żadnym wieku zdrożnościom, uczyniły go jak sam o sobie mó- 
wił: „trwożliwym, skromnym i ulegającym każdemu młodzieńcem. 
Ułożona ku temu powierzchowność uwiodła starszych, że do stanu 
duchownego mnie przeznaczono. Ale ci uważając tylko zewnętrzna 
mą postać, niebadali skłonności serca mego.“ Zaślubił w r. 1785 
Teresę hrabianke Jabłonowska *), z którą niemiał potomstwa. 

W rozważaniu dziejów przeszłych, przyczyn nieszczęść cza- 
sowych badał, w winach przodków naukę dla potomków znaj- 


1) Mielec i Wola Mielecka, były gniazdem i siedliskiem walecznych Gryfów 
Mieleckich, potem przeszły na Chodkiewiczów, a od tych nabyli Ossolińscy. 

2) Obszerniejszy rodowód Józefa M. Ossolińskiego zamieszczam w Archiwum 
familijnem. 

3) Córka Rocha Michała hrabi Jabłonowskiego, kasztelana wiślickięgo, i Ka- 
tarzyny hr. Ossolińskiej. 
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dował, a dobro kraju stosownie do potrzeby i stanu rzeczy miał 
zawsze na celu. Siarczyński, kreślac żywot Ossolińskiego w cza- 
sopiśmie naukowym zakładu jego imienia z roku 1828 zeszyt I. 
tak dalej pisze: 

„Kwoli temu niebyły mu nigdy żadne trudne ofiary, żadne 
ciężkie usługi. Do takowych powołany zaufaniem spółziomków, 
obowiązki deputacyi wyprawionej do tronu, (na którym wtedy, 
po zgonie nieporównanego monarchy Józefa IL, wzór dobroci i 
sprawiedliwości panującej zasiadł Leopold II cesarz), jako światły 
i czynny członek gorliwie lat 4 od roku 1789 do roku 1793 
w Wiedniu sprawował, i szczęśliwy skutek najlepszych swych 
chęci i starań usilnych u rządu względnego na potrzeby kraju, 
na los poddanych i głos ludu, otrzymał. Z skromności jego 
można było sądzić, iż był członkiem najmniejszego znaczenia, 
z czynności i pracy, iż był jednym i wszystkiem. Uczynione 
przez niego przełożenia, podane prośby, wskazane środki, pod 
tarczą rzetelnej prawdy wyjaśnione dowody, ściągały zawsze 
baczną uwagę rządu. 

W liczbie przez niego pozyskanych dla kraju łask rządu, 
znamienitą jest zmiana ustanowienia rycerskiego, w którym mło- 
dzież galicyjska do zaszczytu straży przy boku najj. Pana przy- 
puszczona była, na instytuty wychowania, w których kształcić 
się na światłych ludzi, zdatnych urzędników, umiejętnych ryce- 
rzów i użytecznych obywatelów nakładem rządu tejże młodzieży 
dozwolono. 

Po skończonem urzędowaniu swojem, to jest od r. 1793 
dla zręczniejszej sposobności usłużenia współziomkom , dla więk- 
szej dogodności, w uczonych jego pracach i zamiarach, obrał 
sobie mieszkanie w Wiedniu. 

Tu powziął główny usilności swych zamysł, zgromadzenia, 
urządzenia i poświęcenia publicznemu użyciu księgozbioru *). Miał 
on wprzód piśmiennictwa tylko sławiańskiego i polskiego być 

*) Pomysł założenia publicznego księgozbioru, uważany jako skutek zamiło- 


wania nauk i chęci onych rozkrzewienia, nietylko był osobistym w Osso- 
lińskiego układzie, ale był rodzinnym niejako w domu jego. Po Załuskich 
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składem. Jakoż dotąd w tym rodzaju za jeden z najzamożniej- 
szych i najobfitszych składów uważanym być zasługuje. Lecz 
z czasem gorliwa myśl jego, o rozszerzenie oświecenia publicz- 
nego, większą rozciagłość zamiarowi temu nadała, i zbiór ksiąg, 
rycin, medalöw, kart, uczenymi płodami innych jezyków i na- 
rodów pomnożyła. Aby zaś i wcześniej i łacniej użycie publicz- 
ności przystępnem uczynić, podług udzielonej sobie myśli i rady 
Adama ksiazecia Czartoryskiego marszałka polnego wojsk J. C.K. 
Mości, wszedł roku 1804 w układ z Ordynatem Stanisławem 
hrabia Zamojskim, aby rzeczony ksiegozbiór w Zamościu przy 
Akademii był umieszczony. Lecz dla zmiany granic kraju, i u- 
kłady te zmienił. Lwów więć Ossoliński jako stolicę królestwa 
Galicyi, dla ksiegozbioru publicznego przeznaczył, ustawy ku u- 
rządzeniu i zachowaniu onego, jak najprzezorniej i najstosowniej 
kwoli dobra publicznego przepisał, dom dla składu wszelkich 
zbiorów piśmiennych i dzieł sztuki zakupił, utrzymanie docho- 
dem z włości swych na ten koniec odkazanych opatrzył, zabez- 
pieczenie na przyszłość jak najtroskliwiej obwarował, nadzór za- 
rządu baczności Stanów krajowych poruczył i najwyższe zatwier- 
dzenie całego zakładu miłościwym listem swobody od najjaśn. 
Pana dnia 4 czerwca r. 1817 wydanym, a poźniejszem posta- 
nowieniem r. 1825 uzyskał. Tenże najjaśn. cesarz i król Jme. 
wiekopomnej pamięci Franciszek I, zakład Ossolińskiego, w naj- 
wyższa swą opieke dobrotliwie przyjać raczył. Trzeba było być 
świadkiem, dla powzięcia wyobrażenia, z jaka troskliwościa zgro- 
madzał to wszystko, co zbiór jego pomnożyć, i zbogacić mogło; 
jak nie ochraniał żadnego trudu, i możności sposobu, do posia- 
dania naukowej zdobyczy, tym trudniejszej w owym czasie, iż 
i inni lubownicy nauk, jednymże zawodu torem i chęci zapa- 
łem, zwłaszcza co do piśmiennictwa polskiego, o nią się ubie- 
gali; książka była przedmiotem jego myśli, jego rozmowy, jego 
starań i zabiegów, książka go całego zajęła. 


najbliżej i wielokrotnie połączonych z krwią Ossolińskich, Józef Franciszek 
Salezy Ossoliński, wojewoda podlaski, wuj naszego, byłby ten zamiar 
przywiódł do skutku, gdyby go była niezaskoczyła śmierć wczesna, po 
której piękny zbiór jego rozerwany został. 

Skarbiec polski T. I. 2 


18 


Tyle uczyniwszy dla dobra zakładu swego, tyle skarbów 
zebrawszy, nie miał tej pociechy, aby był dożył rozwinięcia się 
owoców ustanowienia swojego i aby dopełnione w skutku przed- 
sięwzięcie swe oglądał. „Wszystkom uczynił co mogłem (pisał 
do jednego z przyjaciół) i com rozumiał, że podług prawideł 
przezorności i roztropności ludzkiej uczynić należało. Lecz teraz 
dopiero o los księgozbioru mojego tchnąć spokojniej zaczynam, 
gdy nietylko przyjęcia osobistej kuratoryi literackiej, ale i dzie- 
dzicznej w majoracie Przeworskim trwać porządkiem następstwa 
mającej, z mocy zawartej umowy r. 1823, od Henryka książęcia 
Lubomirskiego zapewnienie odbieram. Zaszczytny wyższem oświe- 
ceniem i pięknymi przymiotami duszy, wspaniały w ofiarach dla 
dobra krajowego, ani zdania, ani nadziei mojej niezawiódł, gdy 
nietylko zatrudnienia zarządem pośrednim tego zakładu nauko- 
wego przyjąć nieodmówił, ale nadto zbioru własnego rzadkich i 
drogich dzieł sztuki, starożytności, medalów, druków i rękopi- 
smów wielkiej wartości przyłączeniem, zakład ten zbogaciť, ozdo- 
bił i pomnożył.* Tak maż równie szlachetnego sposobu myślenia, 
pod jednymże niepospolitej duszy znamieniem, dzieląc z Osso- 
lińskim najlepsze kwoli dobra publicznego chęci, dzieli z nim oraz 
i chwałę zasługi w potomne wieki trwać mającą, na które zniej 
korzyści spływać będa. 

„Myśl (pisze Ossoliński), iż mam żyć w pamięci moich 
współziomków , bliskiego już zachodu, otuchą przyszłości, checi 
me zagrzewa i siły pokrzepia. Pragnałem jedynie zrobić przysługę 
mej ojczyźnie, rozciagnaé jej użyteczność do najdalszych pokoleń. 
Jeżeli nadając temu dziełu istnienie, nadałem i trwałość, celu 
mych zamiarów dopialem. Mogę rzec z Horacym: Exegi monu- 
mentum ære perennius. (Dokonałem pomnik trwalszy nad 
kruszec.)“ 

Niekłamliwy, jak zwykle bywa, odgłos, co przechodząc 
przez pisma i usta, podwaja sie i wzrasta, ale własne dzieła 
Ossolińskiego pismienne , sławe jego nauki po całej prawie Europie 
rozniosły. Przeto wiele towarzystw uczonych, jako to: Akademia 
sztuk pięknych w Wiedniu i naukowe towarzystwo w Gietyndze 
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roku 1808; towarzystwo królewskie przyjaciół nauk w Warszawie 
roku 1811; rolniczo-umiejętne wiedeńskie roku 1818; inne do 
rozszerzenia wiadomości starożytnych dziejów Niemiec roku 1820; 
szlązko-morawskie do wydoskonalenia umiejętności rzeczy przyro- 
dzonych i krajopisma roku 1824; ojczystego czeskiego Muzeum 
i umiejętności wszelakich spółeczność w Pradze roku 1825; towa- 
rzystwa takoż naukowe krakowskie i wileńskie, w poczet go człon- 
ków swoich policzyły. Inne obcowaniem listownem, pochwałami 
dzieł jego i zasiaganiem od niego wiadomości, w rzeczach zwła- 
szcza tyczących się starożytności sławiańskich narodów, Ossoliń- 
skiego naszego zaszczyciły. 

Też same Ossolińskiego zasługi cenione znamienicie w rzeczy- 
pospolitej uczonych, złączone z zasługami dobrego obywatelstwa, 
zjednały mu łaskawe względy ś. p. cesarza i króla Jmci Franciszka I, 
który go naprzód roku 1808, godnością rzeczywistego tajnego 
radzcy swego ozdobił, a w następującym roku 1809 przełożonym 
go księgozbioru swego nadwornego wiedeńskiego mianował. 

Tak o tem szczęściu swem pisze: „Nieżądnego ani chluby 
ani blasku, jednostajnym sposobem nad pracą piśmienną ślęczą- 
cego i nie wiele oddalę się od prawdy, gdy powiem, pyłem 
szkolnym zasypanego , dobry Monarcha sam łaskawym wyborem na- 
potkał. „Rozumiałem, rzekł mi z uprzejmą swą dobrocią, iż po- 
„ruczając ci w rząd i dozór ten skarb umiejętności, na którego 
„cenie znasz się najlepiej, nic ci przyjemniejszego uczynić nie mo- 
„głem.* Tak było w istocie. Pojat Ossoliński w całej mocy uczucia 
i wagę łaski najjaśn. Pana, który mu rząd księgozbioru swego, 
jednego z najznakomitszych i najsławniejszych w Europie, częścią 
swych przodków gorliwością o oświecenie publiczne zgromadzo- 
nego, częścią i bardzo znacznie pomnożonego hojnością własną, 
powierzać raczył; ale oraz znał dobrze i miarę obowiązków, któ- 
rych dopełnienie przyjmował. Usprawiedliwił zaś dokładnie wybór 
monarchy. Usilnosé jego w staraniu o dobro, porządek, przymno- 
żenie i całość tej skarbnicy, pochwałę mu w skutku zadowolenia 
najwyższego zjednała. Doświadczył więc rzeczywiście, co niegdyś 
rzekł Tacyt, jak chlubną jest rzeczą, rozumem łaskę panującego 
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pozyskaé? By ją tem więcej sobie zasłużył, dzieje tego ksiego- 
zbioru , których poczatkowe wiadomości, od Piotra Lambeciusza 
niedokładnie zebrane*), dopełnione przez Daniela Nessela”), a od 
Bartłomieja Reicharda krótko dotknione *) były, pisać w języku 
łacińskim przedsiębrał ; lecz ledwie rozpoczął, gdy dla zwatlonego 
pracami zdrowia, odstąpić przedsięwzięcia i jak w rzeczach ludz- 
kich zdarzać się zwykło, lepszym czasom, w których poprawy 
stanu zdrowia miał otuchę, robotę zostawił. 

Jako ów ozłowiek namiętny, co we wszystkiem tylko przed- 
miot zagorzałej swej chuci upatruje, do niego wszystko odnosi, 
tak nasz Ossoliński i w tem szczęściu swoim cieszył się, iż 
znajdował sposobność do dalszego literatury ojczystej rozkrzewie- 
nia. Jakoż korzystać z niej niezaniedbał i wiela ważnemi wiado- 
mościami zdobytemi w tej skarbnicy, pismiennictwo nasze zbo- 
gacil. Widok sam tej biblioteki, przywodził pamieci jego owa 
epokę Maxymiliana I cesarza, i króla Zygmunta Starego, kiedy 
dom Jagieloński ponowionymi zwiazkami, ściśle się z potomkami 
Fryderyka IIl połączył. Pamięć jego znakomita jest w dziejach 
biblioteki wspomnionej Ów bowiem dziad Karola V, miłośnik 
wszelkiej wspaniałości, opiekun nauk, sam uczony i nawet ksiag 
pisarz, zebrane pismienne skarby przez swych przodków, zgro- 
madził i publicznemu użyciu przystępne uczynił. 

Takowe położenie Ossolińskiego, stawiajac go przy najobfit- 
szym i najhogatszym składzie” umiejętności, dopełniły miary ży- 
czeń jego. Żył wśród nałogiem dawnym przyswojonego żywiołu, 
w nim się niejako cały zanurzył z zapałem i z szczęścia jego 
uczuciem. Pomnożyły je dobrotliwie względy monarchy, który 
go r. 1817 krzyżem Kommandora orderu ś. Szczepana, wr. 1819 
najwyższym koronnym marszałkiem mianował, a poźniej r. 1825 
dostojeństwem ochmistrza wiel. krölewstwa Galicyi, zaszczycił. 

Miły mu też był i chlubny pomnik wdzięczności współ- 


5) Pulchrum est indulgentiam Principis ingenio mereri. De Orat. C. 9. 

€) Comment. de Biblioth. Caesarea Vindob. lib. S. 1665, vol. 8. 

7) Prodromus hist. literarice. Wydane przez Alberta Fabrycyusza 1710, ia ful. 
8) Jaecher. Lexicon. Jenae 171%. 
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ziomków, których imieniem stany galicyjskie, wprzód niżeli za- 
kład jego naukowy mógł być do skutku przywiedziony, w odda- 
nym kruszcowym medalu tegoż czasu złożyły. Strona jegó prawa 
wyobraża popiersie Ossolińskiego, odwrotna zaś wizerunek šwia- 
tyni z napisem: Musis Patriis Bibliotheca publ. Leopol. 
fund. MDCCCXVII. (Muzom ojczystym biblioteka publiczna 
założona 1847.) Podobnego kształtu dał się widzieć i odcisk ry- 
tego medalu na miedzi z wyobrażeniem Ossolińskiego, a na stro- 
nie odwrotnej z napisem polskim otoczonym gałazkami wawrzynu: 
Za załośenie publicznej biblioteki we Lwowie. Niżej zaś te 
słowa: Ziomkowie. 1820.°) Wtedy to Ossoliński, gdy wizeru- 
nek jego w medalu dobrze trafiony uznawano, rzekł: „Nierównie 
więcej radbym był podobieństwu duszy i chęci mojej wylanej 
dla dobra rodaków." 


Prace pismienne Ossolińskiego. 

Od młodych lat zaprzagł się Ossoliński do pracy piśmien- 
nej, a na przekładzie w polskim języku wzorowego pisarza Se- 
neki sił swoich doświadczał. 

4. Tłumaczenie polskie listów i mów jego pocieszających 
z przypisem do króla Stanisława Augusta wyszło na świat w War- 
szawie roku 1782 z napisem: Zucyusza Anneusza Seneki o 
pocieszeniu ksiąg troje, przekładania Józefa Mazym. hr. 
z Tenczyna Ossolińskiego in Ato. str. 579. 

2. W tymże czasie zebrana społeczność uczonych i dobrze 
myślących rodaków, pierwsze w Polsce w języku ojczystym pismo 
czasowe oznaczone napisem: Monitor od r. 1764 do 1784, 
a drugie Zabawy przyjemne i pożyteczne od r.1769.do 1777 
wydawać zaczęła. Składali ją Konarski, Naruszewicz, Wiśniewski, 
Wyrwicz, Albertrandy, książę Czartoryski, Bohomolec, Chrepto- 
wicz, Luskina, i inni. Do ich składki należał i Ossoliński i te 


*) Przedsięwzięcie pomnika tego należy szezešliwemu pomysłowi i gorliwemu 
staraniu 6. p. Adama Junoszy Rościszewskiego, członka towarzystwa ucz. Aka- 
demii krak., lubownika nauk i znawcy, dziedzica włości Żurowice, byłej 
niegdyś ojczystem Stanisława Orzechowskiego siedliskiem, dziś własnością 
Włodzimierza hrab. Dzieduszyckiego. 
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póki trwały, praca swą pismienna zasilał. Zamiarem tych pism 
było, karcić narodowe zastarzałe przesądy, ochydzać zbytków 
zwyczaje, wykorzeniać przesądy i dać ziomkom wzór mowy 
właściwej, oczyszczonej z łaciny. Jakoż przyznać należy, iż pisma 
te wiele w obyczajach i naukach, dobrych skutków sprawiły. 
3. Przedsięwziął potem Ossoliński pisać życie sławnego pra- 
dziada swego Jerzego Ossolińskiego, kanclerza w. koron. za pa- 
nowania Władysława IV w Wiedniu i Rzymie książęcą godnością 
ozdobionego, ale go Franciszek Bohomolec uprzedził i napisane 
życie zebrane z pism, które skład rodzinny Józefa Ossolińskiego , 
wojewody podlaskiego zachował, r. 1777 drukiem na świat wy- 
dał. Ossoliński nasz, dodatek więc tylko do tomu 2 pism i 
mów męża tego, tłumaczonych, lub z ksiąg i rękopismów wy- 
jętych ułożył, lecz mowy tylko jego w rożnych poselstwach, 
które sprawował, przez niego miane, przełożone po polsku w 
druk podał. Warszawa 1784 w 8ce str. nieliczb. 16. liczb. 96. 
4. W krótce ważniejsze prace pismienne, całą usilność 
Ossolińskiego zajęły. Towarzystwo przyjaciół nauk warszawskie , 
mniemając, że wiadomości początkowe narodów Słowian i Po- 
laków, które miały stanowić tom Aszy historyi polskiej, napisanej 
przez Naruszewicza, albo zaginęły, albo niedorobione zarzucone 
gdzie zostały, wezwało Ossolińskiego, aby tej części dzieła, z którą 
Naruszewicz na widok zaraz wystąpić nieśmiał, podjał się, iżby 
z odwiecznej ciemnicy pierwiastki narodowe wydobył, prawdę 
ich baśniami zagmatwaną wyłuszczył i takowy niedostatek historyi 
polskiej, jeszcze od ręki biegłej i badawczego rozsądku nietknie- 
tej, dopełnił. Nieodmówił wezwaniu Ossoliński, pracę niezmierną 
tysiącznemi trudnościami uwikłaną przedsięwziął , mnóstwo staro- 
żytnych pisarzów przerzucił, ogromne z nich wyjątki zgromadził, 
domysły, wnioski, dzieje i ich lata, baśnie, błędy i kłamstwa 
(bo któraż historya od nich wolna?) roztrząsnął, przeważył, prze- 
brał, uporządkował i w jedno dzieło złożył, które lubo już po- 
czątków panowania Piastów sięgające, niedokończone zostawił ; 
godna praca podziwienia, a dzieło wiadomości uczonego świata. 
5. Drugie niemniej ważne pismienne Ossolińskiego przedsię- 
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wzięcie, jest historya panowania Zygmunta I, której układ lat 
17 ciągle go zajmował. Ogrom wypisów zgromadził, pieć razy 
ja pisał, poprawiał, objaśniał, dopełniał, i znowu przetwarzał, o- 
krzesywał i gładził, a jednak lubo ją dłużej nad czas przestrogi 
Horacego przeciągnał, nieuznał jeszcze swej roboty godną poka- 
zania jej światu. I do tej zachęcony był od przyjaciół nauk towa- 
rzystwa warszawskiego, które podziałem panowań między celniej- 
* szych pisarzów, cały zbiór dziejów polskich uzupełniony mieć 
chciało. Sposobiac do tego przedmiotu zapasy, wybierał i oddzie- 
lał z nich to wszystko, co do zywotopisma znakomitych sławą 
ludzi w Polsce należało. 

Ze zbioru i składu tych zapasów powstało szacowne jego 
dzieło: Wiadomości historycsno- krytyczne, do dziejów lite- 
ratury polskiej o pisarzach polskich, także postronnych, którzy 
w Polsce albo o Polsce pisali, oraz o ich dziełach; z roztrzą- 
śnieniem wzrostu i różnej kolei ogólnego oświecenia jako też 
szczególnych nauk w narodzie polskim, w Krakowie T. I s. XV 
516 ryc. 2, — T.II s. 10. X. 625 ryc. 4, — T. III druko- 
wany r. 1822, część 1 s. 507 ryc. 1, część II s. VIII. 8. 544, 
T. IV drukowany we Lwowie 1852, s. X. 524. — S. B. Linde, 
ze zbioru tego, wydał żywot Wincentego Kadłubka w języku nie- 
mieckim, z dodatkami Prazmowskiego, Czackiego, Kownackiego 
i Lelewela. W Warszawie 1822 z umieszczonym na czele wize- 
runkiem Ossolińskiego, str. XXVII. 625. 9. Przygotował, więcej 
daleko i w wypisach zgromadzonych zostawił, zdolności ochotnej 
do pracy, sposobność z nich korzystania odkazal. Nie same žy- 
wotopisma były pracy jego zamiarem; wystawia on w nich stan 
pismiennictwa i oświecenia krajowego, ocenia pisarzów i ich dzie- 
ła, kreśli obraz postępu lub upadku nauk, zwyczajów i obycza- 
jów owezesnych, stosunki i związki zobcemi, wpływ oświaty na 
rząd i prawodawstwo, stopniowanie mocy i słabości państwa. Po- 
strzegał on sam, iż napis dzieła mniej stał się stosownym do 
zamiaru i treści jego, przeto dla dalszego ciagu odmienić go za- 
myślał. — Podobał zaś sobie szczególniej w tej pracy, zdawało 
mu się, że go otaczają pomniki chwały przodków, że wskrzeszą 
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ich pamieć i powraca im życie sławy, na którą równie piórem 
jak orężem zasłużyli. Gdyby był ja wcześniej rozpoczał i nie tyle 
mocy sił swych zaufał, byłby pewnie to przedsięwzięcie, do któ- 
rego innych zachecał, ułożenia powszechnego słownika Polaków 
sławą swych czynów, zasług, zdarzeń, lub w jakikolwiek sposób 
znamienitych, do skutku przywiódł. Uczyniłby był to dla Polski, 
co de la Croix, Gaujet, Sabatier dla Francyi, Tanner i Sel- 
den dla Anglii, Fabronz dla Włoch, Balbin dla Czechów, Ho- 
roway dla Węgrów i t. d. uczynili. Przynajmniej pisma jego i 
zbiory pracującym w tym przedmiocie ważną pomocą być mogą. 

7. W zatrudnieniach pismiennych były chwile i dla fraszek , 
lubił zawsze Ossoliński społeczność, a w zabawach, w rozmowach 
dowcipnych i wesołych chętnie się z nią łączył. Dla rozrywek 
zwłaszcza posiedzeń, napisał krotofilne powieści: o pustelnżku, 
o strachach, o borucie, o marze i t. d., 1 dziełku temu dał 
napis Wieczory Badeňskie. Zbiór ten wydał Józef Czech księ- 
garz w Krakowie w r. 1852 pod tytułem: Wieczory Badeńskie, 
czyli powieści o strachach i upiorach, z dołączeniem bajek i in- 
nych pism humorystycznych Józefa Maxymiliana hrabi z Tęczyna 
Ossolińskiego. Z autentycznych autora rękopismów w bibliotece 
imienia Ossolińskich dochowanych. Kraków 1852. 8vo. s. VIII. 248. 

8. Że Ossoliński o wielu innych robotach pismiennych zamy- 
ślał, pozostał ślad w niektórych napisach przygotowanych zeszy- 
tów, w niedokończonych rozprawach historycznych, lub ledwie 
tylko napoczetych jako to: O stanie i potrzebach literatury 
polskiej. — 

9. Uwagi nad rządem i obyczajami narodowemi. 

10. O wpływie stanów do rządu. — 

11. O batwochwalstwie stawianskiem 1 t. d. Jakiekolwiek 
one są, godne są być strzeżone i uważane jako pomnik uczonej 
pracy tego nieporównanego męża, jako ślady pomysłów jego ku 
rozszerzeniu oświecenia krajowego i jako droga dla potomnych 
rodaków puścizna. 

12. Wostatnich chwilach życia, na miesiąc przeszło przed dniem 
17 Marca r. 1826, który był ostatnim życia jego, tak do przy- 
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jaciela o sobie pisał: „Sľodze przykrość mojej ślepoty, niespo- 
dziewając się tak blizkiego jej końca, przekładaniem ksiag Liwiu- 
sza; jeszcze mi kilka tylko do dokończenia zupełnego zostaje. !?) 
Ale prócz tego mam w zapasie gotową połowę listów Pliniusza 
i satyr Juwenala, albowiem zabawy moje częstem ich zmienia- 
niem przeplatam. Żałuję nieskończenie, że przez ciemnote nie je- 
stem sposobny do zawiłych szperań i badań, przez co dzieło o 
początkach sławiańskich i polskich mimo wielkiej pracy już pod- 
jętej, niedokończone zostawić muszę. A iż w tym stanie książki, 
którem dla biblioteki publicznej zgromadził, użyciu memu mniej 
się przydatne stały, zabieram się więc do tego, abym je oddał 
na miejsce przeznaczenia swego, abym i sam uczuł pociechę i 
dał ja uczuć ziomkom moim, przywiedzionym do skutku dowo- 
dem przywiązania mojego dla nich.“ 

Dokładność w opisach, dowodność w sprawdzeniach i przy- 
toczeniach, jasność w związku rzeczy i myśli, poprawność w skła- 
dzie mowy, dobiór przenośni i wyrazów, są szczególnem i wła- 
ściwem pism jego znamieniem i zaletą. Obszerna i obfita zna- 
jomość dziejów i całego pismiennictwa polskiego często nastręcza- 
ła mu hurmem wszelakie wiadomości, z przedmiotem piszącego 
łączące sie, tak iż go brakowanie w umieszczeniu istotnie po- 
trzebnych i ku rzeczy służących utrudzać musiało. Nie zawsze 
się mógł ustrzedz mimobieżnie czepiących się dodatków, przeto 
nie rzadko w dziele jego wtrącone nawiasowe wiadomości, dale- 
kie w zwiazku i innego pietna czytać się zdarza. 


Wymowa jego obfita i dosadna, pełnem zawsze korytem 


10%) Drugi to jest przekład polski, tego dziejopisa rzymskiego, którego dokoň- 
czenia i wydania nie dozwoliła śmierć tłumacza. Pierwszy przedsięwziął 
Krzysztof Sapieha, którego pracę i życie śmierć wczesna przerwała. Wspo- 
mina o tem w kazaniu pogrzebowem Jakób Olszewski jezuita r. 1631. 

Przekładu J. M. Ossolińskiego wydał zakład narodowy imienia Os- 
solińskich z polecenia J. O. księcia Jerzego Henryka Lubomirskiego dzie- 
dzicznego kuratora literackiego tegoż zakładu, pod tytułem : Tyta Liwiusza 
dzieje rzymskie. Lwów 1850, dwa tomy a z trzeciego zeszytów 4.— Tom I 
str. XXXII. XXVII. 516 zawiera: Wiadomość o Liwiuszu, przedmowę 
tłumacza, wstęp i księgę I do V. Tom II str. 404 księga VI do X. Tom III 
str. 352 księga XI do XIX tylko wyciag a całkowita XXI do XXIV. 
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płynie, lecz ta pełność niekiedy za brzegi wylewa. Jest starownie 
ozdobna, mimo tego skromna, do potocznego sposobu tak zbli- 
żona, iż i powszednich wyrazów wytworność jej nie odrzuca. 
Tchnie on zawsze ową niezmuszona swobodą w wysłowieniu, o 
której pisze Kwintylian, iż więcej się od niej wyrodzono, niżeli 
od przodków wymowy. Przejęty szacunkiem dla starożytności, na- 
śladował jej wzory; z jej tajników, nietylko wiadomości, ale wy- 
razy i sposoby mówienia, iż powiem z Horacym '') wywoływał; 
te ze rdzy ogładzał i do użycia obecnego sposobił. Słusznie więc 
równie między wybornymi pisarzami, jako i w poczcie najbieglej- 
szych znajomeów rzeczy ojczystych, obok Naruszewicza i Cza- 
ckiego miejsce Ossolińskiemu naznaczamy. Tych mężów spółcze- 
snych, związki przyjaźni, jedenże prawie rodzaj zasługi i przed- 
miot uczonego zawodu jednoczył. Ale zasługa Ossolińskiego prze- 
nosi ich wielością pismiennych pamiątek, rozlegloscia wiadomo- 
ści dokładnych i obfitego ich składu wspaniałym dla użytku spół- 
ziomków udziałem. 

Lecz gniótł go coraz więcej ciężar siedmią dziesiątkami 
znaczonego wieku, a ciągła praca pismienna watliľa coraz bar- 
dziej siły jego. Wzmagało się osłabienie zwłaszcza od r. 1822. 
W nim on wzrok utracił, który miał od młodości zawsze krótki ; 
jednak tyle mocny, iż bez szkła pomocy do roku 66 życia pi- 
sal i czytał. Niemogto być żadne dla nałożonego do zatrudnień 
naukowych przykrzejsze kalectwo, lecz Ossoliński znosił je z mę- 
stwem godnem dobrego chrześcianina i prawdziwego filozofa. 
Gdy go przyjaciele pocieszać chcieli przez porównanie z pozba- 
wionemi wzroku Homerem, Miltonem i Delilem, odpowiedział : 
„Chwała rozumu i nauki tych ludzi jest do zazdrości, ale nie 
ślepota.* — 

Nie spuścił Ossoliński i w tym stanie z myśli przedsię- 
wzięcia swojego, które zajmowało jego duszę, ani ulubionego 
sobie z naukami zatrudnienia, jakośmy widzieli, nieporzucil. Już 
gdy zasłona ćmiła wzrok jego, książki, które miał więcej w u- 


11) Et veteres evocavit artes. Od. XIV. 1. IV. 


27 


zywaniu, po zewnetrznem licu poznawał i niekiedy na miejsca 
rzeczy żądanej w nich trafiał. — Używając posługi obcych oczów 
i ręki, udzielał, ile zdołał publicznemu użytkowi w pismach i 
mowach światła umysłu swego, które nieodstępowało go nigdy. 
Dóm jego znamienity gościnnością polską, stał się otwartym 
przybytkiem, tak dla rodaków, jako i cudzoziemców uczonych. 
Każdy lepszego utworu i smaku, w jego rozmowie znajdował 
naukę, rady i przyjemność, każdy z powiększonym dlań sza- 
cunkiem, dóm jego porzucał i powrócić doń pragnął. 

Kres zamierzony życiu ludzkiemu przeciął razem pasmo dni 
jego, ciąg pracy i widoki łudzących go jeszcze nadziei, z tych 
główna była, osadzenie na swem miejscu księgozbioru publicz- 
nego. Nie dożył pociechy, którą w jej skutku sobie zakładał. 
Nie uczuł już jej Ossoliński, ale uczuli ziomkowie, bo skarb 
naukowy przez niego im odkazany, już posiadają w kraju swego 
stolicy, dziś już znacznie uporządkowany i publicznemu użyciu 
otwarty. Duch jego i zasługi pamięć, czuwa nad utrzymaniem 
tego chwalebnego zakładu, który jest i potomnych pokoleń dzie- 
dzictwem. Miłość sławy krajowej, moc wyższego oświecenia, 
wdzięczność publiczna, gorliwość urzędników ku obronie, pomno- 
żeniu i uświetnieniu jego łączyć się zawsze będzie, a imię Os- 
solińskiego w sławie i korzyściach zakładu, wieki przeżyje. 

Zawsze cześć, imię i chwała jego zostaną. 

Wychodzące od roku 1828 do 1835 włącznie, pismo pod 
tytułem: Czasopism naukowy księgozbioru publicznego imienia 
Ossolińskich ogłosiło drukiem następujące pisma Ossolińskiego : 


4. Zdanie Józefa Max. hrab. Ossolińskiego o kronice Narkosza 
Warmisza'?). R. 1828, T. I str. 76. 


2. Wiadomość o życiu znakomitego malarza polskiego Szymona 
Czechowicza. R. 1828, T. I str. 124. 


13) Chronicon Słavo - Sarmaticum Procosii saeculi X scriptoris, atque de origine 
Toporeorum ex libris Zolavi et Kagnimiri saeculi XI scriptorum ezcerpta- 
tum permissu censurae, a. 1827. Varsoviae. Typis Congregationis scholarum 
piarum, in Svo. 
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0 Mikołaju Danielu Chodowieckim, sławnym rytowniku Po- 
łaku. R. 1828, T. I str. 126. 


- Postrzezenie omyłki poźniejszych dziejopisów polskich w po- 


liczeniu Piasta do ksiažat polskich. R. 1828, T.II str. 43. 


. Domysł śledzeniu podany: Goście Piasta mogli być Cyryl i 


Metody, Apostołowie Słowian. R. 1828, T. II str. 54. 


. Uroczystość i obrządki wesela Zygmunta Augusta, króla 


polskiego z Katarzyna po Franciszku , książęciu mantuańskim 
wdową. Przekład z mowy Orzechowskiego. R. 1828, T. III 
str. 24. 


. Spotkanie się w Polsce Sygfrydy i Gustawa, dzieci Eryka XIV 


króla szwedzkiego. R. 1828, T. III str. 50, T. IV str. 75. 
Rozmyślania ślepego. Pismo własnoręczne i przeto bardzo 
nieczytelne, Józefa Maxymiliana hrabiego Ossolińskiego, już 
bliskiego zupełnej utraty wzroku i prawie oślep kreślącego 
swe myśli. Dalszy ciag ma tytuł: Pociecha. Do tej napi- 
sania Ossoliński już zupełnie ociemniały, cudzej ręki użyć 
był przymuszony. W ustępie jednym tak o sobie mówi: 

„Nieskapiles nakładem twoich oczów dorabiać się u- 
mysłowych skarbów, zbierać zapasów i wiadomości, ztych 
teraz korzystaj, temi zasilaj się wreszcie pozostajacych ci 
jeszcze dni życia. Nauki, którym z pierwszych lat poświę- 
ciłeś się, nieopuszczą w tej niedoli swojego wychowańca. 
Zdobia oni kwitnąca pomyślność, wszakże i niedaja wiednaé 
podciętemu wawrzynowi; towarzyszą w osobności, na wy- 
gnaniu, nawet w więżieniu i niedzieląc z upadłemi szwanku, 
ani z stroskanemi w smutku, wspaniale zawsze dźwigaja 
powalonych. Nie ocierają łez płaczącym, raczej tamuja nik- 
czemne rozkwilenie. Otoczyles się prócz tego przezornie, 
otoczyłeś się liczbą pociech nawet na przekór nieżyczliwemu 
wrogowi. Ubliżył ci los własnego potomstwa, zakwasił sło- 
dycz, odjał pociechę, która ci brak owego ułagodzić 
mogła w najbliższem pokrewieństwie. Potrafiłeś idąc z tem 
smutnem przeznaczeniem na udry, obmyśleć żebyś nie był 
samotny, żeby wrodzona ci czułość nie została się bez pod- 


10. 


2% 


piety, ani błakała sie na oslep— opatrzyłeś sobie podpory— 
ani gorliwych twoich chęci, ani majatku po wiekszej części 
zapracowanego, niż odziedziczonego, na ślepy traf dzie- 
dzietwa nie pušciľeš.“ — R. 1828, T. IV str. 22. 


. Nieszczęśliwe zaloty Jana Chrzciciela Tenczyńskiego z Ce- 


cylia, królewna szwedzka. R. 1829, T. II str. 50. 
Z mowy Fr. Baldwina '*) do Jana Saryusza Zamojskiego, 
Przekład z łacińskiego. R. 1830, T. I str. 4. 


11. Poselstwa ważniejsze za Zygmunta I. R.1850, T. II str. 44. 


15. 


14. 
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Wiadomość o księgach hetmańskich Stanisława Sarnickiego. 
R. 1850, T. IIL str. 85, IV str. 94. 

Historya młodości Zygmunta I, czyli życia jego aż do wste- 
pu na tron. R. 1851, Zeszyt I str. 4, II str. 1, III str. 1, 
IV str. 1. R. 1854 Z.I str. 1, II str. 4, Ill str. 4, IV str. 1. 
Początki Sławian. Rozprawa I. Ślad historyczny najdawniej- 
szy rodu Sławian pod tym imieniem i pod Wenedów, oraz 
roztrząśnienia zdania, które im za gniazdo naznacza kraj 
bursztynowy nad-bałtycki. R. 1851, Z. I str. 1, IV str. 1. 
Rozprawa II. Opisanie Przeddońszczyzny w najdawniejszym 
stanie. R. 1852, Z.I str. 1, R. 1833, Z. Ill str. 1, IV str. 1, 
V str. 1. Rozprawa IIL R. 1855 Z, VI str. 4, VII str. 1. 
Rozprawa IV. R. 1855, Z. VIII str. 1. 

Obrona Autorstwa. R. 1851, Z. I str. 1. 


. 0 cnocie i powinnościach. R. 1831, Z. I str. 92. 


Dzieje wieku i panowania Zygmunta I. R. 1852, Z. III, 
str. 1, IV str. 1. R. 1858, Z. I str. 4, II str. 1. 
Rozprawa o rozmaitem następstwie na tron za dynastyi 
Piastów. R. 1852 Z. III str. 74. 

Szczególności przyjęcia wiary katolickiej przez Augusta II. 
R. 1855, Z. VII str. 87. 

O rozmaitem następstwie na tron za dynastyi Piastów. Roz- 
prawa z rękopisem Józefa Maxym. Ossolińskiego wyjęta, 


De legatione Polonica Oratio. Franc Baldwini J, C. ad Cl. Joannem Sarium 
Zamoscium, Legatum Polonum. Lutctiae ez officina Petri U Huiller, via Ja- 
cobea 1573. cum privil. Regis. 4to. 
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osobno wydał zakład Ossolińskich we Lwowie 1833 w 8ce 
str. 125. 


Prace Józefa Max. hr. Ossolińskiego jeszcze w rękopismach 


znajdujące się i niedrukowane: 


4, 


2. 


3. 


4. 


9. 


* 


Notata biographica do życia sławnych polaków porządkiem 
abecadła we dwóch tekach ułożone. 

Życia sławnych Polaków. Po części w IV tomie jego „Wia- 
domości historyczno-krytycznych* drukowane. 

Repertorium do historyi literatury polskiej in 4to, tomów 5. 
Znajdują się tu wyjątki z dzieł o Polakach wspominających. 
Zbiór różnych wiadomości, raczej notata literackie o różnych 
materyach in 4to, tomów 12. 

Historya literacka rozmowy braterskiej Toruńskiej. 

Wiele drobniejszych pism, tłumaczeń i wypisów. 

Katalogi różnych zbiorów naukowych Józefa Max. hr. Osso- 
lińskiego. Między temi wielki i umiejętnie spisany alfabetyczny 
katalog biblioteki jego, mianowicie: Dzieł obcych autorów 
spisany przez Karola Józefa Hüttner r. 1812 i 1815 in folio 
tomów 5. Książek ojczystych bardzo starannie spisany przez 
Piotrowskiego in folio tomów 7 i Repertorium do tegoż 
katalogu in folio tom I. Nakoniec: 

Inwentarz rękopisów staraniem Ossolińskiego zebranych, treść 
każdego tomu dokładnie opisujący, po największej części 
przez Piotrowskiego wypracowany, in folio tomów dwa, 
pierwszy obejmujący rekopisma in folio, drugi in Ato i 8vo. 


O księgozbiorze Ossolińskiego i jego zakładzie narodowym 


we Lwowie, obszerniejsze wiadomości podam w oddziale drugim. 


II. 
Oddział literacki. 


Bibliografia polska. 


(Skreslid J. A. Kaminski.) 


A» la ocalenia, jeszcze može gdzie niegdzie po zakatkach 
tuľajacych się w poniewierce dzieł pismiennictwa i dziejów na- 
szych, podaję tu 


1 Spis 
rzadkich dzieł polskich starożytnych, lub świetniejsze epoki bytu 
naszego (w jakimkolwiekbądź języku) opisujących. Rzecz ta nie 
jest dla lubowników znających wartość dzieł podobnych i skrzęt- 
nie za niemi ubiegających się; ale dla tych, co innym zawodem 
życia zajęci, na świat książkowy mało zwracają uwagi, albo co 
gorsza, nawet nim pogardzają. 


Z XV wieku. 


Trzy tylko z wieku tego mamy znakomite Miszaly kra- 
kowskie, jak twierdzi J. S. Bandtkie w swojej historyi drukarń 
krakowskich na str. 116—119. 

Missale Ecclesie Gnesnensis et Cracoviensis Moguntie 
(vel Cracovie 1487) 1492. 

Drugie dwa mszaly folio i 4to, drukowane przez Jerzego 
Stuchsa w r. 1494 i 1495 w Krakowie dla Jana Hallera, kupca 
księgarza nakład czyniącego, posiada Zakład Ossolińskich we 
Lwowie i mają na czele w miejsce tytułu przywileje jednobrzmiące 
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kardynała Fryderyka Jagiellończyka, biskupa krakowskiego od 
r. 1488, arcybiskupa gnieznieńskiego od r. 1492, zmarłego 
r. 1505 w tych słowach: 

Elimatum hoc missale secundum rubricam cracoviensem 
ex exemplari emendatissimo data opera impressum est, quod 
exemplar domini canonici cracovienses singulari industria correc- 
tum concesserunt: illud ut quovis absque defectu quam casti- 
gatissime imprimerent, vigili cura, maguisque expensis, circum- 
spectus dominus Johannes Haller, civis cracoviensis, per solertem 
librorum impressorem Georgium Stuchs ex Sulezpach concivem 
nurnbergensem pulchris correctisque characteribus concine im- 
primi curavit. At ne eundem aliquis librum livoris avidus aut 
invidus in ejus detrimentum imprimere de novo audeat. Tlu- 
strissimus princeps Fridericus divina miseratione in septem foliis 
rhome cardinalis presbyter. Ecclesie gnesnensis archipresul et 
primas, atque episcopus cracoviensis, una cum suorum venera- 
bilium canonicorum cracoviensium cetu, firmiter sanxit, quas non 
alter suarum dyecesium quispiam de novo in prefati Johannis 
Haller detrimentum hoc missale cracoviensis rubrice imprimere 
audebit sub certa indicta pena: in data desuper copia descripta. 
Fol. k. 9. CLXVIII. 24. CLXIX do CCCXXX. 6. V. egzemplarz 
w 4ce. Fol. 7. CLXVIIL 11. CLXIX — CCCXXXVI. 


Constitutiones et Statuta vel sintagmala provin- 
tialia incliti regni polonie: per serenissimum atque invictissimum 
principem et dominum dominum Casimirum primum: Polonie 
regem magnumque ducem Lithuanie, Russie Prusieque dominum 
et heredem etc. Edita et promulgata cujus pfecto, mulliplex et 
varia atque recondita et altissima eruditio, in maximisque pacis 
et belli negotiis exercitatio. Tum vero pro conditione et statu 
hominum vitia corripientis? Quique terras tumultuantes et res 
novas molientes ad fidem et obsequium Regium sua opera re- 
degit: atque pacatas et quietas tandem reddidit. in Ato kart 
nieliezb. 52 bez miejsca druku i roku, bylo jednak jak twierdza 
bibliografowie nasi mianowicie Lelewel, drukowane około roku 
1491 lub 1492.— Na drugiej karcie po sig. eiij stoi: Jupit 
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liber secundus statutorum illustrissimi principis et domini nostri 
Vladislai polonie etc. per ipsum et barones totius regni edita 
Cracovie et in Wartha confirmata. Sub anno domini millesimo 
quadringentesimo vicesimo tertio (1423). Na czele dzieła rycina 
na drzewie wyobrażająca króla i dwóch prawników, u spodu 
ryciny herb królestwa polskiego. 

Tychże samych statutów jest inne wydanie (kart 103), ró- 
wnie w wieku pietnastym drukowane ; opisał je dokładnie D. Jo. 
Carol Conr. Oelrichs Libri vetustissimi rarissimique Constitutio- 
num et statutorum regni polonie in bibliotheca sua extantis 
pressa recensis Palaeo Stetini 1768 in Ato. 

Statuta, które były przez Kazimierza III w Nieszawie uchwa- 
lone w r. 1454 in voluminibus legum, nie sa pod panowaniem 
tego króla położone, ale pod Janem Albertem i rokiem 1496 
Vol. I fol. 246 z tym tytułem: 

Albertus rex confirmat Casimiri III Statuta condita Niessa- 
vie Opolli et Anno 1454 sua item complura adjecit A. 1496. 


Z XVI wieku. 


Statuta Jana Łaskiego in folio p. t.: Commune incliti 
Polonie Regni privilegium constitutionum et indultuum publicitus 
decretorum approbatorumque, cum nonnulis juribus tam divinis 
quam humanis per Serenissimum principem et dominum dominum 
Alexandrum dei gratia Regem Polonie, magnum ducem Lithuanie 
Russie Prussieque dominnm et heredem etc. Non tamen in illud 
ipsum privilegium sed motu proprio regio serenitatis sus per 
adhortationem per instructionem Regnicolarum, proq. regni eius- 
dem ac justitie statu feliciter dirigendis eidem privilegio annexis 
et ascriptis. Mandanteq sacra eadem Majestate accuratissime ca- 
stigatis. kart niel. 15, liczb. CLXXV, niel. 6, liczb. CLXXVI — 
CCLXIII, niel. 4, liczb. LXVIII. Na końcu: Explicit dextro sidere 
Commune incliti Regni Polonie privilegium, omni studio ac deli- 
gentia Cracovie in edibus Johannis Haller ad commisionem Re- 
verendi patris domini Johannis de Lasco, eiusdem Regni Can- 
cellarii impressum. Anno Dni. MCCCCCVI (1506) vicesima septi- 

Skarbiec polski T, I 3 
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ma Januarii. Deo gratias.— Na karcie tytułowej drzeworycina — 
taż sama na karcie 175, na odwrotnej zaś stronie karty tytu- 
łowej drzeworycina wyobrażająca śś. Wacława, Wojciecha, Sta- 
nisława i Floryana. Przed karta pierwszą liezbowana drzeworycina 
przedstawiająca sejm, a na karcie 85 rodowód króla Kazimierza 
wielkiego. 

Mała bardzo liczba (podobno tylko 12) dzieła tego druko- 
wana była na pergaminie, a te są dziś wielką rzadkością. 


Missale Cracoviensis Dyocesis. Cracovie 1515 fol. — 
Jan Haller przypisał go: Reverendo Domino Joanni Konarski, 
Dei Gratia Antistiti Cracoviensi. Kart niel. 10, liczb. CLXXII, 
niel. 14, 3, 7 pergamin. 3, liczb. CLXXIII, LXXIX, niel. 7. — 
Na ostatniej karcie, rzymskiemi cyframi liczbowanej na koncu : 
Impressum hoc missale regia in Civitate Cracoviensi sumptu et 
impensis spectabilis viri domini Johannis Haller Civis et Consulis 
Cracoviensis Aeno MCCCCCXY (1515). In vigilia sancti Andree , 
apostoli sortitus est felicem finem. 

Modus epistolandi. Joannis Ursini Cracoviensis. Cra- 
covie 1520 w 4ce. kart niel. 52. Listy tu służące za przy- 
kłady datowane sa od narodzenia Chrystusa 1493 do 1495. 

Statuta Serenissimi Domini Sigismundi Primi, Polonie 
Regis et Magni Ducis Lithuanie ete. in Conventibus generalibus 
edita et promulgata. Impressum Cracovie apud Hieronymum 
Victorem Anno Dno. Millesimo Quingentessimo Vigesimo Quarto. 
(1524) Mense Aprili in folio, str. 5, LIIM. Na odwrotnej stronie 
karty tytułowej drzeworyt — orzeł z korona nad głowa, dalej Re- 
gestr, przy koňcu regestru drzeworycina, wyobrażająca popiersie 
Zygmunta, na drugiej zaraz stronie popiersie Bony. 

Redaetio legum bez tytułu. Cracovie 1532. 

Epitalamii Serenissimo Regi Polonie Domino Sigis- 
mundo Augusto a Clemente Janicio, poeta laureato, vita 
jam fucto scripti, editio posthuma. Na końcu: Cracovie 1543 
excusum apud viduam Floriani w 4ce str. 24. — Jest to pieśń 
weselna na obchód weselny syna królewskiego Zygmunta Augusta 
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przez Klemensa Janickiego. Ob. Pamiętnik naukowy z r. 1849. 
Oddz. liter. T. II str. 225. 


De Peregrinatione Magnifici Domini Stanislai 
Lasko Palatini Sieradiensis Holtorpii Bernardi Hagensis. In 
Academ. Regii montis A. 1548. Nie miałem sposobności wi- 
dzieć tego dzieła. 

Statuta Regni Poloniae methodica dispositione 
congesta Regi et ordinibus Petricovie exhibita. Jacobi Przyłuski. 
Cracovie 1548. 

Biblioteka Zakładu narod. im. Ossolińskich we Lwowie ma 
egzemplarz dzieła tego in folio drukowany r. 1553 b. m. Przy- 
pisane Zygmuntowi Augustowi. Str. niel. 56, liczb. 965, niel. 4. 


Andree Fricii Modrevi Commentarioram de Re- 
publica emendenda libri quinque. Quorum primus de moribus, 
secundus de legibus, tertius de bello, Quartus de Ecclesia, quin- 
tus de Schola. Ad Regem Senatum Pontifices, Presbyteros, Equites 
Populumque Polonie ac relique Sarmatie. Basilee per Joannem 
Oporinum. — Na końcu 1554 folio str. 388. 


Postylla polska domowa. Jana Seklucyana kaznodzieje 
polskiego. W Królewcu 1456, folio. 

Biblia święta, Tho iest kśięgi starego i nowego za- 
konu, właśnie z żydowskiego, greckiego i łacińskiego nowo na 
polski język z pilnością i wiernie wyłożone. Na odwrotnej stro- 
nie herb Mikołaja Radziwiłła. Przypisał Zygmuntowi Augustowi, 
król. pol. w Wilnie d. 19 września 1565. Zyczliwy stuzebnik , 
posłuszny poddany i wierna Rada, Mikołaj Radziwiłł etc. Wielkie 
folio, kart niel. 6, liczb. 579. Ksiegi nowego Testamentu zawie- 
raja kart liczb. 145, niel. 43. Na końcu: Ty nayprzedniejsze y 
nazacniejsze księgi, dla ćwiczenia w zakoniech Bożych, które 
zowa po Grecku y po Łacinie Biblia, Drukowano w Brześciu 
Litewskim, z rozkazania a nakładem Oswieconego Pana, Pana 
Mikołaja Radziwiłła, księżęcia na Ołyce, y na Nieświeżu, Woje- 
wody wileńskiego, w Wielkim Księstwie Lithewskim nawyższego 
Marszałka y Kanclerza etc. etc. Roku Pańskiego tysiącznego 
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Piećsetnego sześćdziesiathego trzeciego (1563) miesiąca Wrześ- 
nia dnia czwartego. 

Decisiones Petri Royzii Maurei Alcagnicen. Regii Jure- 
consulti De Rebus in Sacro Auditorio Lithuanico ex appellatione 
judicatis. Ad Sigismundum Augustum Polonie Regem Principem 
optimum maximum. Opus lectu dignissimum atque cognitu tam- 
iis, qui juridieundo presunt, quam qui veram philosophiam 
hoc est artem boni et aequi vel tradunt vei addiscunt, ob mul- 
tiplicemque corum rerum tractationem exactamque, ac disfusam 
definitionem, quae in scholam et forum incidere quotidie solent, 
iuris prudentibus omnibus apprime necessarium. Cum indice ver- 
borum et rerum locupletissimo. Decisionum argumenta sequens 
pagella continet. Cautum est regiis Codicillis, ne quis in Polonia 
post auctoris editionem intra quinquennium aemulationis ergo 
librum hune excudat, excusumve venundet: venumve exponat, 
qui secusfaxit: is libris omnibus amissis, auctorisque factis, fisco 
pondo decem argenti puri puti dependere, damnatus esto. Cra- 
covie Excudebat Mattheus Siebencycher Anno a Christo Deo 
servatore noslro nato tertio et sexagesimo supra Millesimum et 
quingentesimum (1563) Mense Aprilis. w Ace. str. nieliczb. 22. 
liczb. 642, nieliczb. 124. 

© wolności polskiej W. Xieztwa Litewskiego, 0 sro- 
gim zniewoleniu wiernych pod jarzmem Tureckiem i o rokoszu 
Cesarza Amurata przez Macieja Osostowicza Stryjkowskiego w 
Krakowie 1575 str. 46 podwójnych. Bentkowski w Historyi li- 
teratury polskiej T. I str. 552 wzmiankuje: Jabłonowski in Mu- 
seo Pol. k. 245 pisze, że w r. 1568 i 1575 drukowane; a 
Juszyński w Dykeyonarzu poetów polskich T. II str. 216 dodaje 
na dopełnienie wiadomości o poezyach Stryjkowskiego, że z tych 
jedne za własne jego (Stryjkowskiego) świadectwem w rękopi- 
smach poginęły, inne z druku niewyszły, lub do dalszego odkry- 
cia pozostaja..Jeszeze znane jest jedno wydanie z r. 1587. 

Gniazdo enoty, z kad Herby Rycerstwa sławnego Kró- 
lestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Litewskiego; Ruskiego , 
Pruskiego, Mazowieckiego, Zmudzkiego y inszych Państw do tego 
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Królestwa należących Ksiazat y Panów początek swój maja. 
Przypisał Stefanowi Pierwszemu, królowi pol. Bartosz Paprocki. 
Na końcu: W Krakowie z Drukarniej Andrzeja Piotrkowezyka, 
Roku 1578. Folio, kart nieliczb. 8, str. liczb. 1242, regestru 
nieliczb. 2. Stronice jednak mylnie sa liczbowane, albowiem na 
str. 110 kładzie 200, na str. 210 kładzie 500 i tak dalej za 
każda dziesiątka kładzie setkę, dopiero od 1000 idzie należyte 
liczbowanie aż do końca. 

Biblia sławiańska, Ostrogska zwana, kosztem księ- 
cia Konstantyna Ostrogskiego w Zasławiu 4584 in folio druko- 
wana. Str. 968. Mieści w sobie trzecie księgi machabejskie , 
które w innych bibliach nieznajdują się. 

Postilla Orthodoxa: to iest Wykład Swientych Ewa- 
nieliy Niedzielaych, y Świąt uroczystych na cały rok. Przez J. M. 
Księdza Białobrzeskiego, Biskupa Kamienieckiego y Opata mogil- 
skiego ete. z pisma świętego i z doktorów kościoła powszechnego 
z wielka pracą zebrana i ku nauce wiernych ludzi chrześciańskich 
z pilnością napisana. — W Krakowie w Drukarni Bazarzowej 
MDLXXXI (1581). Folio. Część I od Adwentu do Wielkiejnocy, 
przypisana Stefanowi, król. pol. str. nieliczb. 6, liczb. 514. — 
Część II od Wielkiejnocy do Adwentu str. 816, nieliczb. 3. — 
W pierwszej części popiersie Stefana, króla pol, w drugiej na 
odwrotnej stronie karty tytułowej herb Myszkowskiego , biskupa 
krak. a na następującej stronnicy popiersie i herb Marcina Biało- 
brzeskiego, biskupa kamienieckiego. 

Przymiot. W Krakowie w drukarniej Łazarzowej Roku 
Pańskiego 1581 w 4ce str. 2, 664, 2, przez Wojciecha Oczka, 
króla J. M. medyka. Dzieło lekarskie bardzo szacowne. | 

Jus munieipale. To jest prawo miejskie mag- 
deburskie, nowo z łacińskiego i z niemieckiego na polski 
język z pilnością i wiernie przełożone. Przez Pawła Szczerbicza 
na ten czas syndyka lwow. Drukowano we Lwowie MDLXXXI 
(1581) in folio str. 8, 245, 15. Przypisał Mikołajowi Firlejowi. 

Która przedtym nigdy światła niewidziała. Kronika pol- 
ska, litewska, zmodźka, i wszystkie] Rusi kijowskiej, moskiew- 
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skiej, siewierskiej, wołyńskiej, podolskiej, podgórskiej , podlaskiej 
etc. i rozmaite przypadki wojenne i domowe, pruskich, mazo- 
wieckich , pomorskich i inszych krain królestwu polskiemu i w. 
księstwu litewskiemu przyległych , według istotnego i gruntownego 
zniesienia pewnych dowodów z rozmaitych historyków i autorów 
postronnych i domowych, i kijowskich , moskiewskich, sławiań- 
skich, Liflandskich, pruskich starych, dotąd ciemno - climurną 
nocą zakrytych kronik i latopisców ruskich, litewskich i Długo- 
sza ojca dziejów polskich z inszymi, z wielka pilnoscia i wez- 
łowatą pracą (osobliwie około dziejów litewskich i ruskich od 
żadnego przedtym niekuszonych). Przez Macieja Osostewiciusa 
Stryjkowskiego dostatecznie napisana, złożona i na pierwsze 
światło z wybadaniem prawdziwie dowodnej starodawności wła- 
snym wynalezieniem, przeważnym dowcipem i nakładem nowo 
wydźwigniona przez wszystkie starożytne wieki aż do dzisiejszego 
wieku 1582. A naprzód wszystkich ile ich kolwiek jest ludzkich 
na świecie narodów gruntowne wywody. Z łaską i przywilejem 
króla J. M. Drukowane w Królewcu u G. Osterberga MDLXXXII 
(1582) in folio str. 55, 790, 20. 

Herby rycerstwa polskiego. Na pięcioro ksiąg 
rozdzielone. Przez Bartosza Paprockiego zebrane i wydane roku 
pańskiego 1584 w Krakowie w Drukarni Macieja Garwolczyka 
R. P. 4584 in folio str. nieliezb. 40, liczb. 723. Przypisał 
Stefanowi I, królowi polskiemu. 

Sen majowy pod gajem zielonym jednego pustelnika 
przez Marcina Bielskiego, w Krakowie 1586 a wr. 1590 przez 
Joachima Bielskiego in 4to wydany. (Juszyński w dziele swojem: 
Dykcyonarz poetów polskich T. I. str. 26 podaje wydanie z ro- 
ku 1590 in 4to z tym dodatkiem: Ten wiersz pisany z okazyi 
wojny węgierskiej, gdzie sa wytknięte satyrycznie zdrożności 
wielu polaków”, i wzory spraw owego wieku, kończy się pro- 
roctwem o losie Polski i wiecej w nim historyi niż poezyi. 

Seym niewiesei. Wierszem polskim przez Marcina 
Bielskiego. W Krakowie 1586, a następnie przez Joachima 
Bielskiego dwa wydania jedno w r. 1590 drugie 1595 in 4to. 
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Nowy Testament podług biblii Radziwiłłowskiej przez 
Mikołaja Jarewicza Zenowicza do druku podany 1593.  Bent- 
kowski w Historyi literatury polskiej Tom II str. 519, przytacza 
taki tytuł: „Pana naszego Jezusa nowy testament z greckiego 
języka na polski język z pilnoscia przełożony w Toruniu drukował 
Melchior Nering 1585“ in 4to, i mówi: Ten nowy testament 
podzielony jest na dwie części, z których pierwsza obejmuje 
czterech ewangielistów, część druga zaś dzieje apostolskie i t. d. 
Jest to przedrukowanie z biblii brzesko-radziwiłowskiej. Przypiski 
zniej są tu opuszczone, lecz konkordancye czyli toca parallela 
zachowane. Wydawca nienazwal sie i jest niewiadomy. Ztad 
wnosi Ryngieltaube, że jakiś ukryty Socynianin być musi. — 
W r. 1598 przedrukowano znowu tenże nowy testament in 4to, 
podobno w Wilnie, jak się dorozumiewa Ryngieltaube , w którego 
egzemplarzu brakowało tytułu. W dedykacyi do Krzysztofa Zeno- 
wicza, wojewody brzeskiego podpisany wydawca Mikołaj Juriewicz 
Zenowicz. Drukarz w przedmowie do czytelnika oznaczony tylko 
początkową S. litera. 

Politica Pańskie, to jest: Nauka jako pan i każdy 
przełożony rządnie żyć i sprawować sie ma, nie tylko panom 
pożyteczna, ale i nie panom ucieszna, nie dawno w łacińskim 
języku do nas przyniesiona, teraz na polski świeżo i pilnie prze- 
łożona, przez Pawła Szczerbicza, króla J. M. sekretarza. W Kra- 
kowie w Drukarni Łazarzowej R. P. 1495 w 4ce str. niel. 14, 
liczb. 229. — Przypisał Jan Firlej z Dąbrowie Zygmuntowi III, 
królowi — Paweł Szczerbicz Janowi Firlejowi z Dabrowie z ła- 
cińskiego Justa Lipsius. 

Herbarz polski. To jest, o przyrodzeniu ziól i drzew 
rozmaitych i innych rzeczy do lekarstw nalezacych, ksiegi dwoje 
doktora Marcina z Urzedowa, kanonika niegdy sedomirskiego i 
jaśnie oświeconego hrabie pana, pana Jana z Tarnowa, Kaszte- 
lana krakowskiego i hetmana wielkiego koronnego, etc. medyka. 
W Krakowie w drukarni Ľazarzowej R. P. MDVC (1595) in 
folio str. niel. 6, liczb. 484, niel. 3. — Bentkowski w Historyi 
literatury polskiej Tom II str. 596 pisze: Wydany był ten zielnik 
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przez Jana Firlewicza; bo autor dawno już zszedł wprzódy ze 
świata. Lecz to ma być już druga edycya, jak znajduję między 
konotatkami w rękopismie Lindego, pierwsza zaś miała wyjść 
1562 roku. 

Kronika polska Marcina Bielskiego, nowo przez Jo- 
achima Bielskiego, syna jego wydana. W Krakowie, w drukarni 
Jakuba Siebeneychera R. P. 1597 in folio str. niel. 9, liczb. 
804, niel. 10. 

Biblia. To jest księgi starego i nowego testamentu we- 
dług łacińskiego przekładu starego w kościele powszechnym 
przyjętego, na polski język znowu z pilnością przełożone, z do- 
kładaniem textu żydowskiego i greckiego, i z wykładem kato- 
lickim trudniejszych miejsc, do obrony wiary świętej powszechnej 
przeciw kacerstwom tych czasów należących. Przez D. Jakuba 
Wuyka z Wągrowca, teolog Soc. Jezu. Z dozwoleniem stolicy 
apostolskiej a nakładem J. M. księdza Arcybiskupa Gnieznieńskiego 
etc. wydane. W Krakowie w drukarni Łazarzowej R. P. MDXCIX 
(1599) in folio str. niel. 18, liczb. 1480. Przypisał Zygmun- 
towi III, król. pol. 
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III. 
Oddział artystyczny. 


na starożytnej wieży miejskiej we Lwowie. 
Z litografia. 
(Skreslit J. A. Kamiński *). 


> łaskorzeźby, posagi i napisy na domach publicznych, 
sa obrazami dziejów i treścią historyi kraju lub miejsca. Przezeń 
odkazuja się późnej pamięci takie wypadki, które zajmując wię- 
cej niż powszednio współczesnych, wyrokiem publicznym niemal 
za godne potomności uznane zostały. Nie zmienia to wcale ich 
ceny, że postępująca w oświacie terażniejszość, innem okiem na 
nie spogląda; bo świadki ducha ubiegłych wieków, pod jakąbądź 
postacią stawający, zawsze są podporami dziejopisowej prawdy. Nie 
przystoi wcale ich lekce ważyć, ami się powierzchownością od- 
stręczać; wypada owszem dokładnie się nad niemi zastanowić, 
śledzić myśli tych niemych pomników, a wyśledziwszy okazać je 
w świetle przyzwoitem. Nie odrażajmy się zatem grubą rzeżba 
tych kamieni; są to bowiem pamiatki towarzyskich cnót miesz- 
kańców Lwowa, a cnota zawsze jest cnota, czyli ja Fidjasz czy 
Janusz lub Iwan przedstawia. 

Trzy przeszło wieki, stała nietknięta wieża ratuszna, w po- 
środku starożytnego grodu Leona, w kształcie jak ją przedstawia 


1) Nie jest praca ta wyłącznie moją. Zestawiłem rzecz z notatek znalezionych 
w Archiwum zakładu Ossolińskich, a rysunki udzielił mi Wny Adolf baron 
Nigroni, oficer b. wojsk polskich. 
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Fig. 1. 
rysunków przyłączonych; aż wr. 1826 nieudolna ręka, biorąc się 
do restauracyi i przeistoczenia otaczającego gmachu podkopaniem 
fundamentów przyspieszyła jej upadek. Runela wieża, zniknął 
gmach, znikł i widok. W r. 1835 inna na jej miejscu stanęła, 
a po katastrofie r. 1848, bombardowaniem miasta spalona, po 
trzeci raz kształt swój zmieniła. 

Pozostałe płaskorzeżby umieszczono po części na górze 
zwanej „wysokim zamkiem“, na której urządzono plantacye do 
spaceru i dano jej dostojne miano: „Góra Franciszka Józefa“ 
najj. panującego monarchy. 

Utrudnia nie mało wyjaśnienie tych wszystkich pamiatek 
niewiadomość miejsca, gdzie ten lub ów kamień początkowo 
umieszczony został. Wiemy to bowiem, że wieża ratuszna we 
Lwowie nie w jednym roku, nie w jednym wieku stanęła, ale 
od r. 1489 do 1619 budowana była. Powoli wznosiły się mury, 
z nimi rzeźby i napisy; znaczna to jednak stanowi różnice, czyli 
mamy pamiatke z XV, XVI lub XVII stulecia przed sobą. Ale 
zobaczymy, o ile domysły nasze są prawdziwe lub mylne? 

Fig. 2. 

Przedstawia pięciowiosłową szkute, w niej brodaty starzec 
i dwaj młodzieńcy, w pośrodku słup, na nim kosz, w koszu po- 
piersie męzkie z podniesionemi rękoma, na wierzchu choragiewka. 
Na przedzie szkuty, czyli — jak mówią — u sztaby, sterczy osęka 
z latarnia, w której świeca paląca; przy słupie maz z odkrytą 
głową i rzęsistym wasem, pokazujący starcowi figę. 

Rzeźba ta najłatwiej z rękopisu Bartłomieja Zimorowicza?) 
wyjaśnić by się dała, albowiem pod r. 1616 czytamy w nim 
co następuje : 

„Turrim Pretoriam in umbiculo urbis quadrata figura struc- 
tam, Martinus Campianus , magnificorum operum Machinator, oc- 
toangulari forma allius producere coepit, ad cujus fabricam 


2) Codex archivalis Civitatis Metropolitanue Leopoliensis. Manuskrypt in folio, 
w zbiorach Zakładu Ossolińskich Nr. CXXV. 
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omnes lurcones, comedones, locumones (?)*) quos alia decoxit (?) 
ne funditus incendis in culinis, naufragio in popinis perirent, 
comprehendi compenditosque intra septa Pretorii operariis annu- 
merari jussi. Multi parentes nepotulos suos per lustra, ganeas, 
xystos feriantes, diesque otio comburentes in cadem ergastula 
dederunt; multi subrostrani et subbasilicani in hac Palestra de- 
sidiei sue valedixerunt; unde hucusque a parte antica Pretorii 
lapis in triremem formatus conspicitur, quoniam exlex juventus 
ad triremes damnari dicebatur." 

(Wieże miejską na środku miasta w czworogran zbudowaną 
Marcin Kampian, wspaniałe dzieła do skutku doprowadzać zwy- 
czajny, w kształcie ośmiogranu wyżej murować zaczął, do tego 
dzieła użył łajdaków, darmojedów, drabów, gra zniszczonych, aby 
po kuchniach niezgorzeli, lub po karczmach na rozbicie okrętu 
nie byli wystawieni i niepotoneli, łapać a związanych w ratuszu 
między robotników zapisywać kazał, wiele rodziców potomków 
swoich po zakatach, nieuczciwych domach, po przechadzkach 
świątkujacych i czas daremnie trawiacych, do tej roboty odda- 
wali. Wiele dziwolagów po publicznych miejscach i pod gma- 
chami próżnujących , w tym domie ćwiczenia się, swe próžnowanie 
porzucić musieli, dla tego dotąd ze strony północnej wieży wi- 
dać kamień z okrętem; ponieważ mówionv, rozwiazla młodzież 
na galery wskazana.) 

Jako współczesny i miejscowy pisarz, ma Zimorowicz do 
wiary zupełne prawo, ale że sam nie mówi z pewnościa i 


3) Może: Zacerosgue, quos alea decozit. Nie mamy oryginału tego pisma, 
a kopie tutejsze wszystkie prawie mylne. Rękopismo xx. Bazylianów lwow. 
ma w tem miejscu: lacerniones. Profesor Piwocki przełożył to dzieło Zi- 
morowicza na język polski i wydał we Lwowie 1835 r. pod tytułem: Hi- 
storya miasta Lwowa, królestw Galicyi i Lodomeryi stolicy; z opisaniem 
dokładnem okolic i potrójnego oblężenia. Przez Bartłomieja Zimorowicza, 
konsula niegdyś tego miasta, od najdawniejszych czasów aż do r. 1672, 
po łacinie napisana i bez wszelkiego użytku przez 162 lat w rekopismie 
zakątnym ukryta, a teraz na żądanie powszechne pracą Marcina Piwockiego, 
nauczyciela wymowy przy c. k. szkołach gimnazyalnych lwowskich na je- 
zyk polski przełożona i t. d. z dodanym wizerunkiem Lwowa i wysokiego 
Zamku jeszcze przed r. 1600 w Kolonii wyciśnionym wydana. w 8ce, str. 
XIV, 508, litografia arkuszowa jedna. 
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z własnego przekonania, tylko ze słyszenia lub z obcego tłóma- 
czenia, więc pozwalamy sobie przeciwko takowemu wyjaśnieniu 
przytoczyć, że nieodpowiada wcale wszystkim w okręcie i przy 
okręcie umieszczonym figurom. Cóż bowiem znaczy brodaty sta- 
rzec, kiedy do roboty koło wieży, czyli na galary tylko rozpustna 
młodzież (exlex juventus) napędzana była? Co znaczy latarnia 
u sztaby, czyli głowy galara? Co chłopiec czyli maż w koszu? 
Dla czego chłopcy w okręcie nie robią wiosłami, ale jeden 
z nich trzyma się słupa, drugi wygodnie siedzi? Do czego wa- 
sacz z odkryta głowa brodaczowi figę pokazuje? A do tego czy 
warto było ukaranie zwyczajne garstki nicponiów rzeżbą na wie- 
ży miejskiej uwieczniać ? 

Tak widoczne zarzuty nadają prawo do podsunięcia innego 
Wumaczenia tej samej rzeźby i to tłumaczenia wiekszy zaszczyt 
Lwowianom przynoszącego. — Oto w Pompei czyli Herkulanum 
odkopano mozaikę wiele do tej rzeźby podobną, którą kapitan 
Goro *) tak opisuje: 

„Ein Schiff, auf dem man vorne ein Minerven-Haupt, und 
hinten einen Schwanenkopf bemerkt, landet eben an. Der Steuer- 
mann hat sein Ruder schon verlassen, die andern Ruder sieht 
man nicht mehr. Die Segel werden eingezogen. Die Arbeit ist 
zwar nur mittelmässig, aber ein treffendes Bild der letzten Scene 
unseres Lebens, das hier mit einem Schiffe verglichen wird. 
Die Weisheit als Fiihrerin ging dem Schiffe voran, welches den 
klippenvollen Ocean gliicklich zuriickgelegt, und im Hafen der 
Ruhe angelangt ist. Nunmehr bedarf es weder Ruder noch Se- 
gel, um gegen die Stürme der Leidenschaften zu kämpfen. Der 
Gedanke ist herrlich und beinahe um zwei Tausend Jahre älter, 
als jener ähnliche, den Pope im folgenden Verse ausdrückt: 

„On lifes vast ocean diverseli we sail 
Reason the eard, and passion is the gale." 

(Okręt, na którym z przodu widać głowę Minerwy, a ztyłu 

głowę łabędzia, właśnie przybija do brzegu. Sternik opuścił już 


+) Wanderungen durch Pompeii von Ludwig Goro von Agyagfalva, Haupt- 
mann im k. k, óster. Genie-Corps, ete. 1825, bei Mórschner und Jasper. 
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rudel, innych wioseł niewidać. Żagle ściągają. Robota jest wpraw- 
dzie mierna, ale wierny obraz oslatniej sceny naszego Życia, 
porównanego z okrętem. Mądrość jako przewodniczka na przedzie 
okrętu, przeprowadziła go szczęśliwie przez ocean skałami za- 
siany i wchodzi do portu spoczynku. Już teraz niepotrzebuje ani 
steru ani żagli, do walki przeciwko burzom namiętności. Myśl 
jest wyborna i prawie o dwa tysiące lat starsza, niż podobna, 
którą Pope w następujących wierszach wyraził: 
Rozmaicie żeglujem po morzu żywota, 
Rozum jest łódką naszą, namiętność nią miota.) 

Czyż nie wolno wierzyć, že Lwowianie XVII wieku już coś 
o tem godle życia ludzkiego czytali lub słyszeli byli i podług 
niego kamień wykuć kazali, ażeby tym sposobem zawinienie do 
portu, czyli osiągnienie celu w dokończeniu długo, bo od 1489 
do 1616, budowanej wieży miejskiej wyrazili? Prawda że na 
grubej plaskorzezbie naszej nie widać żaglów, bo te już zapewne 
zwinięte mieć chciano; niewidać głowy minerwy, ale jest latar- 
nia, światło, które także jest godłem madrości. W tym 
razie możnaby przyjać, że wasacz pokazujący figę, nie pokazuje 
jej brodaczowi w szkucie, ale burzy i nawalnościom, czyli na- 
miętnościom i zawodom wszelkim, już szczęśliwie przebytym, 
czyli w tyle szkuty pozostałym. 

Jeżeliby się zaś ten wykład płaskorzeźby nie podobał, to 
się nawija trzecie. Zimorowicz bowiem pod r. 1648 pisze: 

„Regna sine justitia mera esse latrocinia: Consul ab hoste 
male tractatus, a cive servatus, documentum posteris dedit hujus 
modi Bartholomeus Uberowicz, Rector urbis ob stuprum in ve- 
tula per temulentiam commissum Samuelem Niemierzyc custodis 
publice tradiderat. Qui hanc contumeliam summam injuriam 
reputans, annum quidem, cui vitium fuerat, exiquo lucro placavit, 
in consulem omnem rabiem exercuit. He mora postquam de- 
posito Magistrato in rusculo Sknifowek rusticaretur, inopinatus 
ille cum subita manu sicariorum advolat, decrepitum senem can- 
terio strigoso imponit atque per avia et devia huc illuc raptat. 
Verum non est improba longo spes letata die, Siquidem iisdem 
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diebus Joannes Julius Lorenhowic bonarum partium civis Zasła- 
vie forte agebat, cui quam primum rumore vaga, mox festinato 
nuncio plagium hujusmodi innotescit, deesse concivi pereclitanti, 
flagitium suum ratus, nulla cunctatione interposita satellicium 
Aulicum à Duce Zaslaviensi impetrat, quo succinctius raptorem 
stertentem indagine cingit, armatisque precibus captivum e vin- 
culis eximit. Injecturus procul dubio illa auctori nisi pede celeri 
compedes hujusmodi evasisset, non tamen diu post hac nocen- 
tem desserit pede claudo ab adversariis suis frustillatim dissectus, 
luctam stupri et plagii grandevis illati persolvit. At Leopoli vul- 
gus fingendi avidum, sinistros sermones super fortuna captivi 
consulis ferit, et subito ille salvus et incolumis cum suo libera- 
tore civitatem invehitur, nec aliter quam redivivus ab omnibus 
salutatur. Solus Campianus magnitudine animi civilem fortunam 
egressus, vulgaribus que studiis non conventus in panegyri uni- 
verse civitatis novum in Rempublicam meritum inusitato premio 
honorandum et remunerandum esse censuit, cujus ducto S. P. 
Q. L. Joanni Julio Lorenkowic decus servati civis decrevit. Ni- 
ceterium annuum constituit. Neve tam insolitum facinus altitudo 
venturi temporis supprimeret, Leonem saxeum corons civilis ba- 
culum in propilato Pretorii sculptum reliquit“ “). 

(Ze królewstwa bez sprawiedliwości wyraźne sa łotrowstwa : 
Konsul od nieprzyjaciela prześladowany, a od obywatela obro- 
niony potomkom przykład zostawił. Takowy Bartłomiej Uberowicz 
rządca miasta, dla nierządu z babą w pijaństwie popełnionego 
Samuela Niemierzyca pod straż publiczna oddał, który tę potwarz 
za wielką uważając krzywdę, babę wprawdzie skrzywdzoną ma- 
łym datkiem zaspokoił, a na Konsula całą swą wściekłość wy- 
wart. I niebawiac, gdy złożywszy urząd we wsi Skniłówka 
gospodaruje , niespodziewanie tamten ze zgraja na prędce zebra- 
nych łotrów przylatuje, zgrzybiałego starca na chudego konia 
wsadza i po bezdrożach tedy i owędy włóczy. Lecz niedługi 
czas niegodziwa cieszyła się nadzieja, ponieważ pod ten czas 


5) Rękopis wskazany. Notka 2. 
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Jan Julian Lorencowicz przypadkiem w Zasławiu obywatela do- 
brej sprawy bromił, któremu gdy najprzód przez wieść niepewną, 
a w krótce przez spiesznego gońca takowy rabunek stał się 
wiadomym, poczytujae sobie za własny występek nieratowaé 
współobywatela w niebezpieczeństwie bez wszelkiej zwłoki oddział 
wojska nadwornego u księcia na Zasławiu sobie wyprasza, któ- 
rym rabusia spiacego niespodzianie otacza, i więźnia uzbrojonemi 
proźbami z więzów uwalnia, majac ich bez watpienia samemu 
włożyć złoczyńcy, gdyby spieszną ucieczką takowych nie uszedł 
był; niedługo jednak potem winowajcę, choć kulawym krokiem 
dosięga kara: od nieprzyjaciół swoich na sztuki rozsiekany za 
pracę przy nierządzie i rabunku na starych wyrządzonego, na- 
grodę odniósł. Lecz we Lwowie pospólstwo chciwe zmyślenia, 
gdy złe wieści o losie uwięzionego konzula głosiło, aż oto on 
niespodzianie i bez szkody do miasta z swym zbawca przyjeż- 
dża, i nieinaczej tylko jak gdyby do życia przywrócony, od 
wszystkich był witany. Sam Kampian wyższy nad los obywatel- 
ski wielkością duszy na powszechnych uniesieniach nieprzestający , 
z pochwała całego miasta sądził, iż nową rzeczypospolitej zasługę, 
nadzwyczajną nagroda uczcić i wynagrodzić potrzeba. Za którego 
powodem Senat i lud lwowski, Janowi Julianowi Lorencowiczo- 
wi nadgrodę zwycięzką rocznie wyznaczył. Żeby zaś czyn tak 
nadzwyczajny poźniejszy czas w pamięci niezagrzebał, lwa kamien- 
nego z wieńcem obywatelskim przy wchodzie do ratusza, wyku- 
tego zostawił.) 

Widać tu wiele myłek przepisywacza, które wyrozumienie 
składu całego utrudniają; bo do czegoż przystosować słowa np. 
Leonem saxeum corone civilis baculum (?) in propilato 
Pretorii sculptum ? Ale poprawmy zamiast baculum, bajulum, 
a tak zrozumieć można, że wyryto na kamieniu lwa wieniec 
obywatelski trzymającego. Jakiż w samej rzeczy opisany niżej 
(Fig. 8) ten wieniec, któren Lorencowiczowi za wyswobodzenie 
burmistrza Uberowicza z więzów nieskrowitego Niemierzyca przy- 
znano, a ludzie starsi przypominają sobie, że ten wieniec dokąd 
wieża stała, zaraz po nad okrętem widzieli. Wiadomo zaś bardzo 
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dobrze, iż okręt albo nawa jest godłem czyli symbolem 
szcześcia, radości i bezpieczeństwa ludu“). Tak tedy radość i 
szczęście ludu lwowskiego z uwolnienia i powrotu burmistrza, 
ową acz niezręcznie wykutą nawą, wyobrazić chciano; słup 
zwyczajny zamiast masztu, prosty koszyk za masztowy, a cho- 
ragiewkę za żagiel lub flagę zrobiono. 

Jest atoli jeszcze jedno, więc już czwarte tłumaczenie, 
czyli odgadnienie owej nawy kamiennej, a to że ona była ozna- 
ką składu kupi (emporium, Stapelgerechtigkeit) we Lwowie. 
Prawda že to miasto było składowem; dowodzą tego inwentarze 
konstytucyjne i wszystkie w nich przywiedzione uchwały sejmowe 
pod słowem: Miasto Lwów *). Wypadałoby jednak dowieść 
wprzód, że okręt albo nawa jest godłem składowego prawa, na- 
wet w tych miastach, dokąd — jak do Lwowa — towary, 
nie morzem, nie rzeką splawna, ale na osi przybywaja; wsze- 
lako przyznać potrzeba, że — gdyby Lwów, nie nad sucha 
Pełtwią, ale nad rzeka spławną leżał — wykład płaskorzeźby 
za godło składowego miasta odrzuconym by być nie mógł, bo 
właśnie figury niektóre za nim mówią; np. brodaty kupiec po- 
mija pal składowy, człowiek jeden zatrzymuje go przy palu, a 
drugi pokazuje mu fige, że już dalej jechać nie może. Ale cóż 
znaczy owa latarnia u sztaby i ten Sampan w koszyku? 

Widać ztąd, że każdy z tych czterech wykładów, ma coś 
za sobą i przeciw sobie; może ktoś inny na prawdziwszy trafi. 
Czyli zaś owa nawa r. 1616 czy 1618, czy wcześniej na wieży 
umieszczona została, zawsze sie do niej słowa Zimorowicza: 
ad triremes*) damnari dicebatur, zastósować dadzą, w ten 


*) Zob. archeologiczne dzieła, a między temi: Lexicon universe rei numa- 
rie .... edid. Jo. Christoph. Rasche. Lipsiae 1787 T. V pag. 1103. 

") Vol. II fol. 705, 706, i t. d.; Inwentarze Madalińskiego, Lazowskiego , 
Zaluskiego i Zeglickiego. 

s) Ksiądź Chodyniecki w dziele swoim: Historya stołecznego Galicyi i Lodo- 
meryi miasta Lwowa od założenia jego aż do czasów teraźniejszych. Lwów 
1829. str. XV 466 na str. 114 mylnie triremem na okręt trzymasztowy 
przekształcił, bo to jest po prostu galar, albo łódź o trzech wiostach , 
nie masztach. 
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sposób, że hultajów i prózniaków do galara, a raczej pod 
galar, to jest do wieży wsadzano. 


Fig. 5. 4.1 5. 
wyobrażają Sprawiedliwość pod poslacia niewiasty z zawiaza- 
nemi oczami i szala czyli ważka w reku, tudzież kare w osobie 
mistrza czyli kata polskiego z mieczem. Jest to jeden posag, 
z dwóch figur tyłem do siebie obróconych złożony, i niewyo- 
braża nic innego, tylko pręgierz na okazanie prawa miecza czyli 
Jus gladii, które według prawa magdeburskiego nie tylko 
Lwowu, ale też innym nie równie lichszym miasteczkom w Pol- 
sce, jak w Niemczech służyło, a na Wegrach dotad jeszcze 
służy. Że ten pregierz czyli posag r. 1598 od Stanisława Scholca 
budowniczego miejskiego sprawiony został, świadczy Zimorowicz ). 


Fig. 6. aib 


podaje niemiecki napis gockiemi gloskami, które gazeta lwowska 
z r. 1826 Nr. 81, za: Hans Blecher Anheb des Bau 
1491 czytała. Poszedł za nia ksiądz Chodyniecki '". W za- 
łaczonym atoli rysunku widzimy myłki obydwóch. Albowiem 
najprzód opuszczono słowo: Meister, które się zaraz na 
początku czytać daje; powtóre nie Hans Blecher, ale Hans 
Stecher czytać potrzeba. Klo się obeznał z pismem średniego 
wieku a osobliwie z pismem nakamiennym czyli lapidarnem, 
temu twierdzenia naszego dowodzić niepotrzebujemy. Dla mniej 
świadomych atoli dołączamy następująca wiadomość. Zimorowicz 
opisując w dopiero wspomnionem dzielku sławniejszych ludzi 
miasta Lwowa, o żadnym Blecherze nie wspomina, pisze zaś 


°) Viri Illustres Civitatis Leopoliensis. Metropolis Russi:e collecti. Per Bartho- 
lomeum Zimorowiez Consulem Leopoliensem. Leopoli in Typ. M. Jacobi 
Mościeki Academici A. D. 1671. Phil. A — K czyli kart nieliczb. 39. Na 
karcie 9. ark. C pisze: 

Neque multum ante nostram memoriam Stanislaus Schole senior sar- 
torum tectorumque urbis Przfectus.... Insuper obeliscum infamem loco 
supplieiorum tragico addidit. 

1^) Historya miasta Lwowa str. 302. 


Skarbiec polski T. I. 4 
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o Piotrze Stecherze“), qui Aedilatum Consulatui præ- 
tulit (który budownictwo nad urząd konsula przenosił). Cokolwiek 
niżej zowie tego Stechera Petrus Cimerman, który założył 
Hołosko większe (Hołowsko majus). W rekopismie zaś '*) opisu- 
jac budowle koło tutejszego kościoła katedralnego, nazywa bu- 
downiczego Hansius Coementarius ,“) który nie był innym, 
tylko synem pomienionego Piotra Stechera także Cimermanem 
zwanego, oraz budowniczym wieży miejskiej o tym samym cza- 
sie murowanej jak to dowodzą słowa Zimorowicza w rękopismie 
pod r. 1489: „Antequam Princeps (Joannes Albertus) porta pe- 
dem efferet, Curatores Fabrice Civilis sub auspiciis ejus victo- 
riosis prima fundamenta turris pretorie in ipso centro urbis 
jecerunt, cujus structuram quadrangulam triennio (a zatem do 
r. 1492) continuarunt.“ A dalej: „Turris praetoria ad coronidem 
perducta tegulis imbricatis supersternitur, in cujus fastigio horo- 
logium authomatum collocatur. 

(Nim królewicz (Jan Albert) miasto opuścił, urzędnicy bu- 
downicze miasta, pod jego zwyciezka bytność, pierwszy kamień 
wieży tutejszej na samym środku miasta położyli, której budowę 
czworogranną przez trzy lata ciagneli. Wieża ratuszna skończona 
dachówką pokryta została , na której wierzchu zegar sam bijący 
osadzono.) 

To pada na rok między 1490 — 1495, w którym właśnie 
Hanusz (Jan) Kamieniarz czyli Coementarius a po naszemu 
Stecher budownictwem we Lwowie się trudnił. Dodać zaś 
wypada, że redaktor gazety lwowskiej chybił, umieszczając rok 
cyframi arabskiemi (1491), bo wypadało go umieścić tak jak 
jest w samej rzeczy to jest głoskami: Anno Domi MCCCC. No- 
nage" pri“, bo tego dokładność archeologiczna wymaga. 


11) Viri illustr. phil. B. 

12) Codex. Archiv. Civit. Metrop. Leopol. pod r. 1493. 

13) Podobnie i ksiądz Zacharyasiewicz o początkach katedralnego kościoła 
obrządku łacińskiego we Lwowie pisze: „Hanus Kamieniarz za złotych 
trzydzieści i cztery krużganek przedcieniowy dokończył do r. 1493, a na- 
stępującego lata kaplice poboczne zasklepił, które skrzydła kościoła obej- 
mują. (Czasopis. Nauk. Ossoliń. 1829 t. IV str. 78 i następne). 
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Fig. 7 

przedstawia herb krölewstwa polskiego za panowania Zygmunta 
[Il Wazy od r. 1587 do 1652, bo lubo trzech Wazów na 
tronie polskim zasiadało i wszyscy orła polskiego ze snopkiem 
na piersiach w herbie używali, wszakże według świadectwa Zi- 
morowicza, wieża, o której mowa, między rokiem 1616 i 1619 
zupełnie ukończona została, a te lata — jak wiemy — do 
Zygmunta III, nie zaś do jego następców należą. Nie od rzeczy 
wspomnieć, że w dziele Georg Bartholdi Pontani a Braitenberg 
Civitates Orbis terrarum '*) (miasta całego świata). Znajduje 
się także ryty na miedzi widok miasta Lwowa a nad nim ten 
sam herb, t. j. orzeł biały ze snopkiem (Wazów) na piersiach; 
wyszło zaś to dzieło r. 1596 a zatem w czasie panowania Zy- 
gmunta 111").  Dziwić się tylko potrzeba, dla czego tu miasto 
Lwów nazwano: Russie australis urbs primaria (Rusi po- 
łudniowej pierwsze miasto) kiedy więcej do zachodniej niżeli do 
południowej Rusi, gdzie Kijów stolicą, należy. 


Fig. 8. 


Napis w koronie obywatelskiej czyli wieńcu dębowym tak 
się czytać powinien: 
Martinus Campianus Consul 
Senatus Populus — que Leopoliensis 

Joanni Julio Lorencowicz 

ob Civem servatum 
Decrevit 

Anno MDCXVIII. 


(Marcin Kampian konsul, Senat i lud lwowski, Janowi Ju- 
liuszowi Lorencowiczowi za ocalenie obywatela uchwalił r. 1618.) 


14) Lib. VI. Vienne Austr. MOXCVI n°. 49. 

15) Znajdujacy się w bibliotece narodowej Ossolińskich egzemplarz, byt nie- 
gdyś w posiadaniu obywatela tutejszego Alnpeck , jak to dowodzi przypi- 
sek na brzegu stronnicy jednej, w tych słowach: Wolfowiciorium familia 
cujus propago sum. Patrem elenim meum Joannum Alnpeck, Catharina Wol- 
fowicia genuit. 


4* 
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O tem zdarzeniu pisze Zimorowicz w przytoczonem tylekroć 
rękopiśmie, jak już obszerniej przy figurze 2 wyluszezono. Ja- 
śniej zaś i dobitniej czytać się to daje w drugiem dziełku Zimo- 
rowicza '*) temi słowy: 

„Laudatam in se virtutem, in aliis quoq; Concivibus ho- 
nora memoria prosecutus est, Vir ille modicus suorum, nimius 
alienorum gestorum estimator. Namque; Joanni Julio Lerenco- 
wiez ob summam dexteritatem in eliberando Bartholomso Ube- 
rowicz Consule ex manibus nefandis Plagiariorum seu verius Si- 
cariorum prestitam, decus servati Civis amplissimi consilij placito 
decretum, ne tam animosi facinoris municipes unquam caperet 
oblivio, novo et insolito Romanisque; solis usitato exemplo, intra 
vestibulum Prgtorij statua Saxea in Leonem, Coronam Civicam 
porrigentem facta posteritati consecravit. Remque ipsam in circulo 
coron: hisce literes signavit: 

M. Camp. C. S. P. que Leopol 
Jo. Jul. Lorencowicz 
Ob civem servatum decrevit 
MDCXVIII. 

(Cnote, dla której sam był uwielbiany, maz ten także u 
innych obywateli czcił zaszezytna pamięcią, swe czyny mało, 
obce wysoko ceniąc. I tak Janowi Juliuszowi Lorencowiczowi za 
nadzwyczajną zręczność przy oswobodzeniu konsula Bartłomieja 
Uberowicza z bezbożnych rąk złodziei czyli raczej bandytów o- 
kazana, pomnik za ocalenie obywatela, najwyższej rady wyro- 
kiem uchwalony, aby tak waleczny czyn nigdy nie zaginał 
w pamięci obywateli, nowym i niezwyezajnym, jedynie u Rzy- 
mian używanym przykładem w przedsionku ratusza wystawiony 
posąg kamienny lwa koronę obywatelską podajacego potomności 
przekazał. I rzecz całą w wieńcu temi słowami wypisał : 

Marcin Kampian konsul, Senat i lud lwowski, Janowi Ju- 
liuszowi Lorencowiczowi, za ocalenie obywatela, uchwalił 1648.) 

Stąd widać, że w kopiach rękopisów Zimorowicza mylnie 


16) Viri Illustres. phil. C 2. 
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Lorenkowie zamiast Lorencowicz i Leonem..... baculum , za- 
miast bajulum położono. 

Syn tego Jana Juljusza, Alexander Lorencowicz był Prowin- 
cyałem Zakonu XX. Jezuitów w Polsce, jak się to okazuje 
z listu przypisnego czyli dedykacyi kazań jego, gdzie mówi: 
„W zabawie kaznodziejskiej przez lat kilkanaście po różnych 
miastach i katedrach pod-robiwszy sobie, schodzę już z roboty: 
wieczor wieku mego nadchodzi, starzały i zasiwiały, na zegarek 
dociekajacy pogladajac myśliłem sobie: trochę pracy mojej i 
pisma, komu odkaże, komu w opieke jako sierotę oddam? 
Alić stawiasz mi się przezacne miasto korony polskiej, ojczyzno 
moja kochana, Lwowie, ze wszystkiemi obywatelami twojemi ; 
w którym ja, z zarządzenia Pańskiego i powołania zakonnego 
przez lat nie mało w urzędzie kaznodziejskim robiłem: z jakim 
pożytkiem? wiadomo to tobie Boże“ '?). 


Fig. 9. 


Bez watpienia herb miasta Lwowa, okazujący nie mniej 
czas panowania Zygmunta Ill, nie wcześniejszy; albowiem widać 
w nim już lwa niosącego w łapie trzy pagórki i gwiazdę nad 
niemi, które Papież Syxt V dnia 15 września 1586 z własnego 
rodzinnego herbu, miastu Lwowu przydał. Brewe apostolskie 
na to wydane, '*) zawiera między innem, co następuje: 

„Leoni dict civitatis communibus insignibus nostris, tres 
monticulos et stellam, de Leonis nostri stemmate desumptos , 
Apostolica auctoritate tenore presentium, perpetuo inserimus et 
adjungimus sperantes fore, ut vos hujusmodi stelle et montium 
mystico presidio muniti, de inimicis vestris, quibuscum bellum 
continuum gerendum cst, exoptatam victoriam reportetis“. 

(Do lwa, wzmiankowanego miasta, trzy pagórki i gwiazde, 
z lwa herbu naszego wzięte, powaga apostolską pismem niniej- 


17) Kazania na Niedziele całego roku ks. Aleksandra Lorencowicza Prowincyała 
polskiego Societatis Jesu. W Kaliszu 1671. folio. Sq także i kazania po- 
grzebne tego samego ks. Aleks. Lorenc. drukowane w Kaliszu r. 1670. 


18) Zimorowicz. Viri Illustres Civitatis Leopoliensis. Phil H 4 verso. 
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szem, na wieczne czasy dodajemy i weielamy, w tej nadziei, 
że uzbrojeni mistyczną tarcza tych gór i gwiazdy, nad nieprzy- 
jaciołmi waszymi, z którymi ciągle walczyć potrzeba, pożądane 
zwycięztwo odniesiecie.) 

Dawniej bowiem miasto Lwów samego tylko lwa w pie- 
częci używało; są pieniążki (półgroszki) Władysława Jagiełły, na 
których z jednej strony orzeł polski, z odwrotnej Lew i napis: 
Civitatis Lemburg czytać sie daje!“). Dopiero 1526 król 
Zygmunt I. w nadgrode mężnej obrony przeciwko Turkom, na- 
dał temu miastu do herbu bramę otwarta z trzema wieżami 
czyli basztami i w niej lwa stojacego (Valvam seu portam mag- 
nam patentem , cui tres turres supereminent, Leone in porta 
libero stante); nadto zaś pozwolił mu używać czerwonego wosku 
do pieczęci, co w ówczas wielkim było zaszczytem. W przywi- 
leju tym powiedziano : 

„Quo et rei novitati aliqua eorum ad posteros illis gloria 
maneret, et ipsi memores sese in eminentiori loco tamquam in 
turribus et specula positos esse, virtutem Leonis vigilantis ani- 
mo, constantia, excubiis et robore adversus imminentes omni ex 
parte hostes viriliter imitari, majorique in dies studio et favore, 
quem cera rubea designat, ad recte formandum et bene di- 
rigendum Reipublice illius civitatis statum operam suam navare 
contenderent.“ 

(Aby i teraźniejszych czynów ich jakowaś sława u poto- 
mności pozostała i aby sami pamiętając, że stoją na podwyższe- 
niu jakoby w basztach na strażnicy cnoty lwa czuwającego, odwaga 
swoją, wytrwałością, strażą pilną i dzielnościa przeciw zagrażającym , 
ze wszech stron nieprzyjaciołom meżnie naśladowali i codziennie 
z większą starannością i zamiłowaniem, które czerwony wosk 
oznacza, przykładali sił swoich do dobrego rzadu i kierownictwa 


sprawami publicznemi tego miasta.) (Dok, na 
. nas 


19) Arnold. O monetach polskich. W rocznikach towarzystwa warszawskiego 
Przyjacioł nauk, tom VI str. 292. 

10) Zobacz: Pontani Civitates orbis terrarum. — Zimorowicza: Viri illustres 
Civitatis Leopoliensis. 
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